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Podczas wojny światowej wśród różnych 
się do wytwarzania popłochu i chaosu 


Orośli strategicy kawiarniani, którzy po- 


Rłoskami i plotkami podsycałi defetyzm. De- 
Yi rekrutowali się z jednostek, które mia- 


| SLżc wolnego czasu i z prostej głupoty roz- 
leż y nieprawdopodobne wiadomości albo 
ł Z elementów, które w męlnej wodzie chcia- 
ga APAĆ złote rybki. Defetyści mieli wiadomo- 
ko tem, że Moskale wycięli w pień ludność 
Nią 2 lub też, że Włosi zajęli Kraków, zaś 
m CY Paryż. Przyczyniali się przez to do 
Iolęgowania ogólnego przygnębienia i depre- 


S 
g "śród znękanej kilkuletnią wojną ludno- 


Dzisiaj w dziesięć lat po wojnie obserwuje- 
by. Swoisty deielyzm, który nazwać należało- 
tęgi defetyzmem gospodarczym. Ci sami stra- 
M kawiarniani są dżiś domorosłymi eko- 
bam tami i gdzie się da, w kawiarniach, klu- 
stowarzyszeniach, 
w prasie głoszą hasła defetyzmu. 

Anowje ci wiedzą z pierwszej ręki, który 
tyjj) KAN, kupiec, czy rękodzielnik zbankru- 

» który adwokat czy lekarz protestuje we- 
A A lub też który z największych banków pro 
cj p MOratorjum lub ugodę sądową. Panowie 
wią ją rzekomo wprost „made in Warszawa” 
łup mości. że cła mają 
doj Aliżone, że traktat z Niemcami wogóle nie 
Walki © do skutku, że stworzony będzie Urząd 
i £ lichwą Był podobno nawet taki defe- 
dikt” Który opowiadał, że wie od samego kon- 
wig Ta niebieskiego expresu, iż kurjer, który 
fr 0 Polski miljard franków z pożyczki 
tęgy cus 


uskiej w pociągu kwotę tą przegrał i dla- 
"AR w państwie brak gotówki... 
Wy , Żarty na bok. Cały świat, stary i no- 
RI przeżywa obecnie bardzo «iężki kryzys 
CJ. Najpotężniejsze in="-"--* kur- 
JĘ i załamują. Owe eldorado „dolarowe w 
ce, które do niedawna przysyłało nam 
» dzisiaj wykazuje miljonowe rzesze 
Siaj tnych. a ci co przysyłali dolary, dzi- 
Pobierają zasiłki. Antwerpja i Amster- 
jj Dotężna Anglja i mała nieposiadająca 


sigar PoWojenne Niemcy — uginają się pod 
wwa o kryzysu. Światowy kryzys ten prze 
Stea | "ajostrzejszej formie i Polska, gdzie 
mhana . gospodarcza jest bardzo ciężka i to 
M rdziej, że całokształt organizmu gospo- 
J .5” Wyczerpany już byl poprzednio przez 
Ujęcie markową, | Rh 6 — i tyloletni 
Wies bilans płatniczy. 
4 ¥ = i podczas wojny padają trupy 
' chorzy. Bywają jednak chmary 
biępierantów" którzy c po linji najła 
sę Bo oporu udają" trupy czy rannych. 
Przeżywanego obecnie kryzysu pada- 


częstokroć niestety“ 


! związanych z nią wydatków Austrja, | 
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0 przywrócenie zaufania 


Blag, które gnębiły ludność, niemało przyczy- | 


| rolnik zaprotestował weksel, 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


ja i upadły poważne, stare i solidne firmy. 
Niejeden wielki fabrykant zgłosił się pod nad- 
zó. sądowy, niejeden adwokat, urzędnik czy 
niejeden  ręko- 


| dzielnik czy bankier zawiesił wypłaty czy pro- 


sił o moratorjum. Musimy jednak przyznać, 
że są i wielkie ilości „markierantów gospodar- 
czych”, którzy nie walczą do ostatka a masze- 
rują za armją uczciwych elementów gospodar- 
czych „udają“ trupy lub rannych. Jest bardzo 
dużo wypadków notorycznego  protestowania 
weksli tam, gdzie nie zachodzi konieczna po- 
trzeba. Weksle te protestuje się dla zasady i 
z powodu ogólnego zdemoralizowania. Może- 
my też śmiało twierdzić, że nie wszystkie ban- 
kructwa oparte są i były na konieczności za 
wieszenia wypłat. 

Defetyzm gospodarczy wywołuje stan ogól- 
nej depresji, wrażenie ogółnej nędzy wśród 
wolnych zawodów i słyszy się zdania. = nie- 
ma żadnego ratunku i żadnego wyjścia. Dla- 
tego też, jeżeli już jest bardzo ciężko, to trze- 


| ba dążyć do tego. by wspólnemi siłami z kry- 
| zysu lego jak najprędzej wybrnąć i by skutki 
| tego kryzysu na poszczególnych stanach czy 


być podwyższone | 


zawodach społeczeństwa jak najłagodniej się 
odbiły. Nie można dopuścić do tego, by defe- 
tyści nadal głosili hasło: Wszystko jedno, nie- 
chaj będzie co ma być. 
do tego, by upadły wszełkie kredyty a góro- 
wali tylko ci, co bankrutują. 

Bezsprzecznie przeżywamy bardzo ciężkie 
czasy. Wiemy o tem, że im bardziej zwiększa 
się nędza, 


| czy wydawanie pieniędzy garściami na nie- 


produktywne cele. I tutaj właśnie w mętnej 
wodzie niepowołane elementy lowią ryby. Za- 
kopane, Krynica i inne uzdrowiska zimowe 
są ad początku sezonu przepełnione. Kawiar- 
nie, dancingi. kina, teatrzyki są stale przepeł- 
nione a nowe restauracje wyrastają w całej 
Polsce, jak grzyby po deszczu i podczas gdy 
100-letnie fabryki czy księgarnie bankrutują. 
równocześnie powstały nowe pałace luksuso- 
we z wodotryskami coktailowe. dancingowe : 
inne. 

Można się bawić, wydawać pieniądze nie- 
produktywnie pod hasłem: wszystko jedno. 
Możemy jednak z całą stanowczością powie- 
dzieć, że dzięki Bogu nie jest jeszcze wszystko 
jedno, że niema w Polsce jeszcze takiej nędzy, 
by sobie na tego rodzaju zbytek wszyscy mo 
gli pozwalać. a nie ta mała garstka. którą aa 
to stać. Tylko defetyzm spłodził tą masę „mar 
kierantów' i maąruderów, którzy powiadają 
Zbankrutował Stinnes, mogę i ja: protestuje 
weksle Bosel czy Oustric — mogę i ja; poje- 
chał do Zakopanego czy Krynicy dyrektor ko- 
palni śląskiej z pensja 5000 dolarów — mogę 
i ja. On za swoje — ja za pożyczone. 

Defetyzm tworzy bezpodstawne 


Kraków, wtorek 24 lutego 1931 
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kalkulacje i życie nad stan. Pozatem w tak 
ciężkich czasach chce każdy stan czy zawód 
społeczny jak najlepiej wybrnąć ze sytuacji, 
cc jest zresztą zupełnie zrozumiałe. I tak n. p. 
połączyli się fabrykanci w syndykaty i sta- 
rym. niezawodnym środkiem: łapaj złodzieją, 
przez swe potężne organizacje propagują zniż- 
kę cen — przez kupiectwo. I tak kupcy prote- 
stują przeciw zniżce cen, aczkolwiek już przed 
apciem rządu w niektórych branżach ceny 
zniżyli o 20—30% i to kosztem własnym albo 
nawet kosztem swoich dostawców. 
Przeglacejąc cenniki, czy oglądając wysta- 
wy sklepowe można mieć wrażenie, że najche.- 
tniej jeden kupiec drugiego by żywcem zjadł, 
gdyż jeżeli tylko kupiec X reklamuje towar 


' poe 11 zł. to już sąsiad na lewo tenże towar 


, tu. Do takiego stanu prowadzą  defetyści, 
Nie można dopuścić į 


potęguje się równocześnie zbytek į 


«kroku. Jeżeli wróci ogólne zaufanie, 
| kredyty, powiększą się obroty i wszystko pój- 


sprzedaje po zł. 10, zaś sąsiad naprzeciwko po 
zł. 9, itd. 

Czyż to załagodzi skutki kryzysu, że jeden 
kupiec wałczy przeciw drugiemu, że obaj ra- 
zem przeciw fabrykantowi czy hurtownikowi, 
że młynarz walczy przeciw piekarzowi. zaś z 
obydwoma walczyć musi rolnik? W takich 
razach instytucje finansowe i banki, tracą zau 
fanie, redukują personel, restryngują kredyty, 
i zamykają sukcesywnie swe kasy dla dyskon- 
że 
wszyscy walczą przeciw wszystkim i wyglą- 
daioby tak, że niema wyjścia z sytuacji. 

Defetyzm burzy zaufanie, łamie kredyty, 
potęguje ogólną depresję i powoduje to, że 
przestaje się pracować normalnie, a pracuje 
się nerwami. I dlatego też deferyzm musi być 
bezwzględnie tępiony, zawsze i na każdym 
wrócą i 


dzie ku lepszemu. Niechaj nikt nie da się ba- 
łamucić, że jakikolwiek minister chce, ażeby, 


| kupiec sprzedawał towar ze stratą. niechaj w 


energiczniejszem, solidniejszem i uczciwszem 
tempie, ale spokojniej i nie dorywczo a syste- 
matyczniej wolne zawody pracują każdy dła 
siebie i w ramach swoich organizacyj. 

Nie poddawa się depresji, nie narzekać, nie 
płakać, nie wzorować się, jeżeli chodzi o bau- 
kructwo czy protest, czy sprzedawanie niżej 
własnych cen — na sąsiadach. Po wojnie lu- 
dzie są zahartowani przeciw litości i tylko ci, 
którzy chodzą po świecie z podniesionemi gło- 
wami, mają szanse. Musimy pracować w tym 
kierunku, by wzbudzić .z powrotem to zaufa- 
nie, które przez straty, jakie wszyscy ponieśli, 
zostało podkopane. Jest ciężko i źle, ale nie 


` jest jeszcze w Polsce na szczęście tak żle, by 


falszy we | 


z nędzy pić szampana i pozwalać sobie na 
luksus. Kryzys jest przygniatający, nie jest 
jeszcze jednak sytuacja gospodarcza taka tra- 
giczna, by tracić głowy i nie myśleć o jutrze. 
Leopold Spira. 
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o czem 
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przemysłowiec 


po długich a ciężkich cierpieniach zmarł dnia 22 luiego 1931 
przeżywszy iat 81. 


Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego cmentarza izraelickiego na 
imiejsze wiecznego spoczynku odbędzie się dnia 23 lutego o godz. 12 w południe, 
zawiadamia Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w bezgranicznym 


Uprasza się o zaniechanie składania wieńców i wizyt kondolen cyjnych. 


Sjońska konierencja krajowa zakończyła 


żalu 


RODZINA 


obrady 


Kraków, 23 lutego 
Wczoraj przed północą zakończyły się obra- 
dy XII Konferencji sjonislycznej zachodniej 
Małopolski i śląska, które trwały przez cały 
dzień. Obrady odbywały się przy udziałe 240 
delegatów i objęły referaty sekr. Hoffstattera, 
dra I. Schwarzbarta i dyr. Finkelsteina, oraz 
dyskusje nad referatami. Obok plenum bardzo 
energicznie i skutecznie pracowały liczne ko- 
misje, Zjazd uchwalił wśród niemilknących 
okłasków wyrazić prezesowi posłowi drowi 
(Tkonowi najserdeczniejsze podziękowanie i u- 
znenie za niezmordowaną pracę i działalność, 
Ponadto zjazd wyraził prezesowi Egzekulywy 
@rowi Schwarzbartowi oraz członkom Egzeku 
tywy uznanie za energiczna pracę. 
W godzinach popołudniowych przybybyli na 


zjazd b. sen. Kerner, b. sen. Truskier i radny 
Ellenberg z Warszawy, witani serdecznie przez 
uczestników zjazdu, przyczem ławnik Ellen- 
berg powiiał zjazd w imieniu Org. sjońskiej w 
b. Kongresówce. 

Zjazd wybrał przez aklamację następującą 
Egzekutywę: prezes Organizacji pos. dr. Thon, 
prezes Egzekutywy dr. I, Schwarzbart, człon- 
kowie: dr. Frand, dr. Herschdórfer, Abr. Hof- 
stalier, Maks Laulerbach, dr. Ludwik Lustba- 
der, Abr. Nussbaum, Mgr. Salpeter dr. Spiegel 
i drowa Sisskindowa. 

Zjazd zamknął przewodniczący tow. Neiger 
królkiem przemówieniem hebrajskiem, poczem 
zebrani odśpiewali wśród podniosłego nastro- 
ju „Halikwę”*. 


Zjazd związku miast polskich obradował 
w Krakowie 


Sprawa rozwiązania Rady m. Krakowa przedmiotem 
namietne) dyskusji na zjeździe 


Kraków, 23 lutego 

Wczoraj obradował w Krakowie Zjazd Związku 
miast polskich w obsaności 350 delegatów, repre- 
zentujących 270 mia:t z całej Polski, oraz ponad 
150 gości z różmych miast. © godzinie 1030 rano 
prezydent m. Warszawy inż. Slomiński. jako prze- 
wodniczący Związku miast polskich otworzył w 
sali Starego Teatru zjazd, witając przybyłych go- 
ści i delegatów W pierwszych rzędach zajęłi miej- 
sca następujący przedstawiciele władz: wioewaje- 
woda iMkosz, ks, metropolita Sapieha. delegnl 
Mim. Skarbu radca Czopej z Warszawy, delegat 
Min. Spr Wewn. insp. Czerwiński z Warszawy, dc- 
legat Min Rob. Publ. dyr. Inż. Dudek. a dalej Na- 
czelnik Wydziału Samorządowego Województwa 
krakowskiego Osiecki, Naczelnik Wydziału bezpie- 
czeństwa Walicki. prezes Izby Skarbowej Dr, Gre- 
ger, dowódca O. K, gen. Łuczyński, zastępca do- 
wódcy pułk. Bolesławicz, naczelnicy wydziałów 
magistratu krakowskiego, grono posłów i senato- 
rów itd. 

Po powitaniu Zjazdu przez prezydenta Rollego. 
fako gospodarza miasta dokonano wyboru prezy- 
djum zjazdu w osobach pn. Inż. Z Słomińskiego 
prezydenta m. Warszawy. inż. K. Rollego prezy- 
denta m Krakowa. Dr Kubali wiceprezydenta m 
Lwowa. Br, Ziemięckiego. prezydenta m Łodzi. 
Dra A Kocura prezydent: m. Katowic. Ć. Rataj- 
skiego prezydenta m Poznania i J Folejewskiego 
prezydenta m, Wilna. nadlo przez aklamacje powo- 
łano do prezydjum prof Adolfa Suligowskiego ja- 
ko założyciela Zwiazku. 

W sprawie porzadku dziennego zabrał głos rad 
ca Szczyrek (PPS Lwów). podnosząc, że w skład 
delegaoji m, Krakowa wchodzą członkowie powa- 
łanej w ostalnich dniach Rady przybocznej. prze- 
ciw czemu niowca prolestuje, zgłaszając zarazem 


protest przeciw rozwiązaniu samorzadów : miana- ; 


waniom komisarzy rządowych Przewodniczący 
odsyła mowcę z ta sprawą do punktu. dotyczącego 
sprawozdania komisji weryfikacyjnej. 

W sprawie regulaminu obrad zjazdu radca Ehr- 
ich (Bund. Warszawa) żada skreślenia punktów 
postannwio!nacvch. że na zebraniu nie masą hvć 
dofaiszczone przemówienia ani wnioski w spra- 


wach nie objętych porządkiem obrad, oraz przy- 
znające przewodniczące nu prawo pozbawienia gło 
su mowcy. odbiegającego od tematu, po dwukro- 
lnem upomnieniu Mowca uważa to za zbyteczny 
kaganiec. przyczem żąda dopuszczenia wolnych 
wniosków i wyraża obawę, że zbliżamy się do kre- 
su samorządu, przyczem związek miast gotów 
wkrótce zamienić się w związek komisarzy rzą- 
dowych miast, W głosowaniu wnioski r Ehrlicha 
zostały odrzucone, poczem przystąpiono do wybo- 
ru komisji weryfikacyjnej, a następnie do dysku- 
sji nad nowym statutem związku miast polskich, 
na podstawie referatu ławnika m. Warszawy Dra 
Zawadzkiego Projekt przewiduje powołanie do 
życia Rady Naczelnej Związku miast, złożonej z 
00 członków, w tem 40 wybranych przez woje- 
wódzkie koła wyborcze w głosowaniu proporoajo- 
nałnem. 40 wybranych przez plenarne zebranie 
Związku i 10 kooperatywę przez Radę z pośród 
znawców spraw samorządowych. 

W dyskusji przemawiali pp. Wiceprczydent Ku- 
bala (za związkami regjonalnemi). prof. Chlam- 
tacz ( w obronie własnego projektu. przedłożone- 
go Zarządowi Związku). r. Lew (Poalej Sjon le- 
wica. Warszawa). Mowca zgłasza poprawkę. żąda- 
jaca wyboru proporcjonalnego wszystkich 90 człon 
ków Rady Naczelnej przez zcbranie plenarne, oraz 
krytykuje „rozpędzenie* Rady m. Krakowa na kil 
ka dni przed zjazdem i oświadcza się przechv 
zwiazkom  resjonalnym. na które przemożny 
wpływ zyskały czynniki administracyjne, zamiast 
samorządowych. Nadto r. Lew zgłasza poprawkę 
by wyrok skazujący za przestępstwa polityczne 
nie pociągnął za sobą utraty mandatu członka Ra- 
dy naczelnej. 

Radca Ehrlich (Warszawa) również wnosi o wy- 
hór wszystkich członków rady naczelnej przez ze- 
branie plenarne, przyczam zgłasza poprawkę, by 
komisarze rządowi i delegaci. rie pochodzący z 
wyboru mogli brać udział w zebraniu jedynie bez 
prawa głosowania i nie wchodzili w skład władz 
Związku 

R Szczyrsk 'Lwów' oświadcza sle przeciw re 
s£jonalizmowi. farsowaremu przez przedstawiciel- 
siwo miast małopolskich podnosząc trudności, na 


dł) 


Ne. M 


jakie napolyka unilikacja ustaw  samorządowyh 
na lerenie paslamentarnym Wedle informacji mo 
wey ostatni rządowy projekl samorządowy idzie 
w swym skonserwalyzmie lak daleso że s p 
zuje kurjalny system w Milopolsce, Tym zakusoł 
winien związck się przeciwstawić  * 

Wreszcie wiceprezydent Dr Wielgus (Kraków) 
zgłasza imieniem Koła miast Malopolsko ` Śląske 
Cieszyńskiego kilka poprawek zmierzających do 0% 
brony autonomji związków regjonalnych. 

Po odpowiedzi referenta Dra Zawadzkiego 24 
zgłoszone poprawki zarządzo.:o przerwe  poczói 
zjazd przystąpił do głosowania. Statut ' przyj” 
Prawieże w brzmieniu referatu, w szczegól 
odrzucono poprawki r Lewa i Ehrlicha, natomiaśł 
uchwalono poprawki wiceprex. Dra Wielgusa. 

Długotrwałą. namiętną dyskusię wywołała 
łożona pienarnemm zebraniu uchwał. komisji werst. 
kacyjnej w spraw.e delegacji m. Krakowa. Komis. 
uznała bowiem za ważne mandaty jedynie prezydeb 
ta i czterech wiceprezydentów miasta, unieważsk 
natomiast ze wmziędów statutowych mandaty 
szych delegatów, powołanych przez prezydium mi2“ 
sta z pośród człowków nowomianowanej Rady p 
bocznej. 

W obronie zakwestjomowanych mandatów prześił 
wiali prezydent Rofe i wiceprezydent Wielgus, prź/ 
czem prezydent Rolle obszernie tłumaczy! mot 
rozwiązania zdekompietowanej Rady m. Krakow% 
zapewniając, że wobec przysiąpien a przez ciała Fo 
stawodawcze do achwalenia usiaw samczrądowy! 
obecny stanw zarządzie m. Krakowa będzie utrz 
many stosunkowo niedługo P] 

Wiceprezydent Dr. Wiesgus podnosi, że ważność 
uchwał prezydjum miasta Krakowa w sprawie %. 
boru delegatów na ziazd miast mogą kwestjonować 
jedynie władze nadzorcze. a nie komisja weryfikd 
cyina. Zresztą komasja ta w pierwszem głosow: 
uznała manGaty dsiegacii krakowskiej, a dopiero ii 
głosowaniu drugiem, niedopuszczainem według ogól 
nie przyjętych zasad, umeważniła mandaty delegs 
tów krakowskich « poza prezydejuen miasta, ` 

W obronie drugiej uchwały komisji weryf'kacy! 
nej staje wiceprezydent m Poznania, Kiedacz. 
nosząc, że wedle siatutu Związku rmast prawo 
prezentowania na ziezdach posiadają „ustawowo 
przedstawiiciejstwa , które mają prawo wyznacz 
mia delegatów z grona Raa miejskich i Magistratów 
Dlatego też komisie uznała za ważne mandaty Č 
ków prezydium, natomiast nie uznała pozostały 
mandatów. Wieeprezyden. Rady m. Warszawy. 
adw. Wilczyński (Stron. Nared.) podnosi, że niet" 
paragrafu w statucie m Krakowa, który przewidy 
wałby Radę przyboczną dla prezydium miasta (+ _ 
Sy na sąli Ale niama też zakazu) Mówca broni sta 
nowiska komisji weryfikacyjnej i proretsuje prze 
ko imjatowaniu komisji terdencyi politycznych p 

Powstaje zamieszaree. wśród którego przewod” 
<zący poddaje w*nosek komisji werytika: yinej poź 
głosowanie. Na sali rozlegają się liczne okrzy 
świadczącę o tem. że zebuani nie or'entana Się. n 
czem mają głosować. Próba głosowania zostaje 3 
krotnie przerwana. | 

Poseł Pochmarski apeluie do przzydium 0 
sformułowanie wn.osków nad któremi ma Sp 
być głosowanie, poczem po wy:aśnieniu przeW o 
czącego komisii weryfikacyjnej, wiceprezydenta |" 
Warszawy Błędowskiego sprawy damkroinego ść 
sowania ma posieczeniu komisji: zmoazna wieko 
zjazdu wypowiądu się ża utrzymaniem waż 
wszystkich 8-miu mandatów delegacii m. krakow, 

Wreszcie zjazd uchwałł następujące dwie ? 
incje: 

W SPRAWIE FINANSÓW MIEJSKICH: 

Ziazd Miast, stwierdzaiąc dalsze pogorszenie my 
sytuacj: finansowej miast : grożacą îm z tego Pad 
du dezorganizację gospodarki — wzywa za Ji 
Związku do prowzdzenia dalszych energiczny gá | 
rań zarówno u Rządu iak : ną terenie Parla le! 
w kierunku przysnieszenia poparwy finansów Oś” 
skich po myśli uchwał zeszacroczrego Zebrania fi 
nego (Żiazdu Miast) w Warszawie. oraz w kd 
dostąrczenia miastom środków na vokrycie W? gg 
ków, związanych z obowiązkiem prowadzenia M _ 
wychzesadac hwe dencii i kontrol; ruchu ndnoŚć gg 
tudzież w kierunku uchylenia nwoonałożoB ew | 
gminy obowiązku bezpłariego dostarczania gą” ; 
kań rauńczycielor szkół powszechnych, w2% 
wypła ana im douatfków mieszkamuwych 

DELEGACI ŻYDOWSCY NA ZJEŹDZIE. 

Zjazd obesłany byľ licznie przez żydowskich 
łaczy samorządowych, główine z b. Kongreso 
Kresów wschodnich, raf 

W skład reprezentacji żydowskie; m. WAŻY 
na Zjazd wchozd pp. wiceprezes Rady i 
Mayze. lawnik * sen. inż. Kerner. 
sen. Truskier, ing. Czemniakow. EHenberg. 
Steinowa z ugrupowań mięzsczańskieh, dale 
du radcy Alter, Phrikh ! Iwińska, a Poalej 
wicy r. Lew, 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 24. II. 1931 


Wizyta w paryskiem Hollywood 


Do niedawna szczycila się Ameryka niepo 
dzielną hegemonja w dziedzinie filmu. Nie- 
Wyczerpujące się środki pieniężne, przełomo+ 
we inowacje techniczne, niespotykana dotąd 
Wszechstronność reklamy, no i genjalni reży- 
Serzy — wszystko to ugruntowało zasłużoną 
słąwę produkcji Nowego Świata. Zazdrosnem 

iem śłedziłi. ię niebywałą ewolucję konku- 
retíci europejscy. W pierwszym rzędzie Fran- 
Cja, której ambicje na polu kulturalnem są 
niezaspokojone. Dzielni przedsiębiorcy z nad 
żótej Sekwany zapragnęli krwawego odwetu. 

"ilk europejski musi pokazać swe kły. Punkt 
ciężkości dziesiątej muzy winien  jaknajprę- 

wrócić z powrotem na stary kontynent. 
Y gwałtownem tempie poczęto tedy budować 
studja ; wytwórnie, sprowadzać za drogie pie- 
€ uznanych i cenionych artystów, zakła- 
dać szkoły filmowe celem szybkiego wycho- 
Wania zdolnego narybku. Jedynym szkopu- 
"EM, nie do przezwyciężenia, był brak reżyse- 
ża którzy genjalnie sforsowali bezkresne 

e Oceanu. by osiąść w kapiącym ód złota 
— Hollywood. Oglądnięto się przeto za pomo- 
<ą. Ponad odwieczną nienawiść i wielkość pra 
Śnienia zemsty, ponad aktualne spory natury 
politycznej wyciągnęły firmy francuskie bra- 
Stską dłoń do sąsiednich Niemiec i w ten 
Sposób wbrew tradycji i za plecyma sterni- 
Ra nawy państwowej doszło do zawarcia 
stoe Pno-odpornego przymierza, którego 0- 
trze skierowane jest przeciw butnej krainie 
dolara, Wzajemna wymiana sił i składna po- 
mo walnie przyczyniły się do podniesienia 
poziomu artystycznego i wzmożenia tempa 
ocukcji, która powoli poczyna dorównywać 
ieałom z za Qceanu, może już w najbliższych 
Sodzinach je prześcignie. 
sej każdym atoli razie stolica filmu francu- 

tego, Paryż, już dziś poszczycić się może 


Miwiększym na świecie kinoteatrem, wysta- | 


dym przez wytwórnię Gaumont-Franto- 
zaj Aubert. Z tej też racji dyrekcja spółki 

Prosiła onegdaj reprezentantów prasy miej- 

wej i zagranicznej celem zwiedzenia prze- 

p tẹknego chramu sztuki filmowej, jakoteż roz 
<głych studjów i fabryk pod Paryżem. 

„"OWy Qaumont-Palace jest bezwątpienia 
| ucydziełem w swojem rodzaju. W złotawym 
nie utrzymana widownia, o amerykańskich 
miarach 75 m. długości, a 40 szerokości, 
jmuje niemniej i nie więcej tylko 6.400 fo- 
.I to tylko foteli, bo demokratyczni przed- 


te 


CLAUDE GEVEL 
złocziejka 


"re lego pani de Basseto postanowiła ubrać 
"skromnie, ale wiedziała dobrze, że ze swoją 


i pięknemi złotemi włosami zawsze 
na siebie uwagę. Należała do kobiet, 
re wyglądają „bogato“ i w istocie była bo- 
tbrępu zięła największą ze swych ręcznych 
chiq ki włożywszy kapelusz wyszła.. Samo- 
hiz JG] czekał na rią u wejścia, Podała szo- 
w) adres wiejhiego magazynu. 
i, chwili. gdy ruszało auto, nadbiegł portjer 


mys id ; 
al jej paczkę, z rogu której wyzierał bi 


Zwróci 


lecz wzięła ponownie do ręki, odłożyła 
a wkońcu orwozyła: była to bombo 
dę Ba 2 kasztarami w cukrze. Į znowu pan’ 
EFS westchnęła. zamknęła pudełko od 
oby; zhowu ple cr iając się więcej, wi - 
lektow "SH Laszian i zamknąwszy oczy, ce 
jeszcz i a Się nim. Lecz potem wzięła i zjadła 
y jeden drugi, trzeci. I wówczas półgło- 
Ba Fy pPewiedziała lajemnicze wyrazy: 
Sa 4 Ie powiniani już wahać się! 

p RE zatrzymał się przed magazynem 
onheur des Dames". ° 
Rega, Ją 2% udała się do działu perfumeryj- 
z z nic nie kupiła i już kierowała się 
mny JScia, 8dy namyśliła się i z najbliższego 


+ 
>, 


GW, 


s ującą powierzchownością, wysmukłą po- ; 


sieb; izytowy, Pani dè Basseto rzuciła ją obok, i 
SDr 


| siębiorcy nie chcieliby żadnego z widzów po- 
| niżać we własnych oczach. Dwanaście apara- 
tów projekcyjnych słać będzie równocześnie 
łaie świeilne ha jedwabny ekran o podwój- 
| nyeh rozmiarach (634 X10, 40X6), przystoso 
| wanych do potrzeb niektórych arcydzieł filmo- 
wych. Specjal ie dobrany ma'ʻerjałl ścian za- 
pewnia doskonałą akustykę, co w danym wy- 
padku było najtrudniejszym problemem do 
rozwiązania. Potężne dynamo, piętnastometro- 
wej wysokości, zaopalruje widownię w desty- 
iowane powietrze, podziemnemi rurami do- 
prowadzane pod każdy fotel. Rozległe koryta- 
|rze okrężne gwarantują bezpieczeństwo wi- 
„dzów na wypadek pożaru lub paniki. Styl ar- 
„chitektoniczny wnętrza i fasady opiera się na 
i systemie modernistycznych bloków, kół i trój- 
kątów. 

Przy akompanjamencie ogłuszającego stuku 
młotów i zgrzytu wiercących świdrów udzie- 


wersu, uprzejmy dyrektor 200 zebranym dzien 
nikarzom. Nie należy się przeto dziwić, iż pię- 
kne  „steno-dactylo* paryskich dzienników 
niemile dotknięte były wiadomością, iż pan 
| dyrektor nie będzie im mógł dostarczyć tekstu 
| swej mowy, gdyż była ona „wyjątkowo“ im- 
| prowizacją. 

| Pó wszechstronnern obejrzeniu pałacu ocze- 
| kujące auia przewiozły rozgadaną rzeszę do 
| studjów. 

Szeroki dziedziniec spełnia rolę rynku ma- 
łego miasteczka fiimowego, z którego gwiez- 
dnym szlakiem rozbiegają się na wsze strony 
wąskie i niedługie uliczki Trudno niezmier- 
nie zorjentować się w tym labiryncie, gdyż 
rozkład poszczególnych objektów zaslosowa- 
uy jest raczej do wymogów studjum, aniżeli 
! niedyskretnej ciekawości zwiedzających. Ni- 
by ginach ratusza widnieje zdala wysoka ha- 
la, oparta na żelaznych słupach, której boki 
wyjłożóne są małowymi  prostokątami szyb. 
Fam oto kierują naszą grupę zacni gospoda- 
rze. Ciemnym, długim korytarzem. zastawion 
nym przeróżnymi grałami. o które ro chwila 
inny korespondent obija swe czułe członki, 
klnąc na czem świat stoi, wzdłuż murów po- 
krytych specjalnie spreparowaną masą pa- 
pendeklową wydostajemy się wreszcie-do stu- 
djum Nr. 1. 

Rozległy parkiet. przypominający okrągłem 
ograniczeniem arenę cyrkową, w tej chwili 
zasłany jest zrąbanymi pniami świerków, pę- 


lal tych intorinacyj, z podjum żelaznego tra- : 


SIE 
Kani gałęzi i workami zielonego silowia. Rze- 
sza miiczących robotników, pod dowództwem 
energicznego reżysera, przygotowuje dekorację 
do najbliższego obrazu. Po kilku minutach. 
wyrasta, jakby z pod ziemi, płóciany załom 
eleganckiej willi i fragment starannie utrzy- 
manego. parku. Dzięki umiejętinemu wykorzy- 
staniu geometrji świetlnej i perspektywicz- 
nych krzywizn przestrzeni, nawel nam, wla- 
jemniczonym już w arkana filmowych cudów. 
| trudno uwierzyć, iż mamy tu do czynienia 
jedynie ze zręczną magją kwalifikowanego te< 
chnika. A cóż dopiero, gdy błysną oczy olśnie- 
wających reflektorów, których promienie ty- 
siącem iskier zamigotały na kroplach rosy 
| zerwanych gałęzi a sztuczny wicher przecią-, 
| głym jękiem zawył między gęstwiną liści, po- 
chylających się mrukliwym szumem w takt" 
gwizdów wichury. Złudzenie rzeczywistości 
jest pełne, choć rzecz nie dzieje się na ekra- 
| nie. Niestety niedano się nam długo zachwy= 
cać wspaniała fantazmagorją, bo czas w ate- 
lier liczony jest na tysiące franków a próby 
w obecności gości dają haniebne rezultaty. 
Ruszamy więc daiej. Czarne zygzaki napi- 
sów „silence, parlez doucement“, powtarzają- 
ce się z regułarnością pięciometrową zapowia- 
daja bliskość studjum Nr. 2, przeznaczonego 
wyłącznie dla filmów dźwiękowych. Mały, 
niski pokoik grubo otapetowany, odcina fil- 
mujących artystów i czuły aparat od zgiełku 
i hałasu sąsiednich ubikacyj. Ze stropu zwi- 
saja równoległe rzędy potężnych  jupiterów, 
ustawionych również po bokach sali. W kącie 
królewskie łoże, znane nam dobrze z filmu 
„Casanova“. Gruba powłoka kurzu i różnoko- 
lorowe plamy lakieru nie zezwałają na roz- 
poznanie wlaściwych kształtów, Na podłodze 


wałają się porozrzucane szyszaki, połamene 
miecze i zardzewiałe zbroje. Mają nam one 
zasugerować przekonanie. iż przed chwilę 


| przekroczyliśmy progi sali rycerskiej. Nieste- 
|ty, brud, nieporządek, przyprószone sieci zwi- 

sających pająków, blade oblicze obecnych, ra- 
| czej przypominają tajemnicze jaskinie Śre- 
| dniowiecznych alchemików. Filmuje się sce- 
nę zamkową z udziałem znanej artystki Ko- 
medji Francuskiej. Biedna blondynka, uśmie- 
chem przez łzy (zaczerwienione od światła 
| oczy, zalane są w tym momencie łzami) wita 
| wchodzących. Męczennica sztuki. Z nad pod- 
| partego polanem drzewa połamanego stolika, 
imitującego inkrustowane biurko, wznosi się 
mały krucyfiks. którego olbrzymi cień na 
przeciwległej ścianie usiłują uchwycić zebra- 
ini operatorzy. Z nieubłaganą sumiennością 
| zapałają co chwila inny reflektor, który oślnie 


s 


kontuarku, zawalonego stosem  różnokoloro- 
wych pończoch, wzięła jedną parę, nie tro 


wała ją do inorowej lorebki, na której skrzył 
się monogram z brylantów... Znieruchomiała 
na chwilę w oczekiwaniu jakiegoś głosu lub 
| okrzyku.. Nic... Ręce jej drżały, nogi uginaty 
| się pod nią... 
|  Znienacka przypomniała sobie szczegół, usły 
szany dawniej: nigdy nie zatrzymują klientek 
we wnętrzu magazynu. Wyszła, oczekując 
wciąż dotknięcia brutalnej dłoni na swem ra- 
| mieniu... i znowu nic., Wsiadła do swego au- 


ta i opadła na poduszki, bezsilna, powalona 
| przeżytem wzruszeniem, które jednak nie wy- 
dawało jej się przykre. Dla podtrzymania sił 
' zapewnie, zjadła — jeden po drugim. w szyb: 
| kiem tempie pięć kasztanów. 

Nazajutrz odbyła się podobna wyprawa z tą 
różnieą, że tym razem kasztany zostały zastą- 
pione przez bomby z wiśniami — nowy dar 

| jednego z jej licznych wielbicieli a zamiast 
| pończoch jedwabnych w torebce niezwykłej 
klientki ukryła się para rękawiczek. 

Dnia następnego przyszła kolej— na kolczy 
ki ze strassów i ua karmelki. Czwartego po 
południa po pralinkach. odwaga pani de Bas- 
seto wzmogła się i zginęły z magazynu trzy 
kupony crepe de Chine. 

Bvła to zreszty dziwna złodziejka. która 

| z dniem każdym stawała się mniej ostrożna 


szcząc się o wielkość. barwę i gatunek i scho- | 


i opuszczała magazyn sarkając, jakby nieza- 
dowolona, że zeń wychodzi bezkarnie, 
Duia piątego niewinne migdały w cukrze 1 
i lis srebrny, którego pyszczek wystawał wyzy- 
wająco z jednej strony mufki p. de Basseto, 
gdy ogon zwisał z drugiej, w końcu wywołały 
oczekiwany rezultat i inspektor we fraku i bia 
iym krawacie za drzwiami magazynu poprosił 
panią de Basseto, by poszła za nim, czemu nie 
opierała się wcale. Przed komisarzem policji 
zeznała odrazu, że kradzież jest dla niej dzi- 
waczną przyjemnością i że wszystkie skra- 
dzione w ostatnich czasach przedmioty præ- 
chowujć w szufladzie Komody sypialni. . 
Zaaresztowanie pani de Basseto za kradzież 
w sposób niezwykły poruszyło koło jej licz- 
nych znajomych. Nie dawano wiary pogłoskom. 
Telefonowano, zaciągano informacyj. Znajo- 
my adwokat chciał podjąć się obrony. Lekarz 
jej domowy chciał jej wystawić świadectwo 
j pewnej anormalności umysłowej. 
i 
; 


Pani de Basseto jednak odsunęła zarówno pe- 
moc prawną jak ' naukową. Oświadczyła, że 
nie życzy sobie obrony. a pragnie jedynie, by 
rozprawa sadowa odbyła się jak najprędzej; 

I było to jedynie ustępstwo jakie jej okazano. 

Przed sądem podkreśliła raz jeszcze niezró- 
wnane zadowolenie, jakiego dostarczała jej 
emocia przy kradzieży i dała do zrozumienia. 

| że tylko pobyt w więzieniu mógłby ją wyłe 


Str. 4 


wającą falą światła oblewa pobliski (sztucz- 
ny naluralnie) mur zamczyska, no i... rozwar 
te oczy wściekłych dziennikarzy. Uciekan:v' 
najbliższym otworem, drzwiami bowiem tegan 
nazwać nie można, oślepieni, wyciągnięlyim: 
dłońmi szukajac przejścia pośród, rozciągnie 
tych na naszej drodze, sznurów. Goni nas ra- 
dosny śmiech artystów. reżysera i pomocni 
ków, Osiagnawszy bezpieczne przystań, piękne 
dziennikarki paryskie (ach. sdybyż takie hy 
ty w Polsce! wzdycha dość głośno, postępują - 
cy za.mną korespondent warszawskiego orga 
nu sanacji) zgrabnemi dłoumi dobywają sre 
brnych puderniczek, by mgłą pudru zatrzeć 
ślady niefortunnej wizyty. Zaklinają się przy 
tem na wszystkie Święlości. iż wobec takich 
męczarni rezygnują już z góry z karjery fil- 
mowej. Nie chce jednak zrezygnować z na- 
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„NOWY DZIENNIK" wtorek 24. Ii. 1931- 
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szego towarzystwa usłużnej Cicerone Gau- 
mountu + wiedzie zaciekawiona gromadkę do 
przestrzennych, słonecznych sal warsztatów i 
Iabryk przedsiębiorstwa. Po kolei objaśnia 
wszelkie fazy produkcji od preparacji negaty - 
wu począwszy a skończywszy na oczyszczo- 
inych. pociętych kopjach goiowych do wysył 
ki. Z dumą wskazuje na wynałazki inżynie- 
rów i techników francuskich na polu filmu 
dźwiękowego. «które w najbliższej przyszłości 
zapewnić mu mają zwycięstwo nad potężnym 
rywalem amerykańskim. 

Tradycyjnym finałem pouczającej wizyty 
w paryskiem Hollywood było wychylenie kie- 
liszka wybornego szampana za niedaleki już 
trjumf Europy nad dufną wszechwładzą No- 
wego Świala... 


Paryż, w lutym. Dr. T. Bienenstock 


BERNARD SINGEF 


Przedruk wzbroniony 


Podróż úo Rosji sowieckiej 


XXHI. Teatr w Moskwie („Dwor'') 


Jednem z najważniejszych zagadnień „piatilict- 
ki“ jest zagadnienie kolextywizacji wsi Wieś zbio- | 
rowa o wspólnej gospodarce. na miejsce wsi zło- 
Żonej z kilkuset gospodarzy (jedinoliczników), 
wieś zmechanizowana, z najnowocześniejszą go- 
spodarka rolną bez różnic klasowych wewnątrz 
(w znaczy bez kułaka, sieredniaka i biedniaka), o- 
to ideał „piatiłietki"*, Socjalizacja ma objąć niety!- 
ko miasta, ale 1 wieś. 

O zdobycie tej wsi toczy się wałka na różnych 
frontach Należy dowieźć odpowiednią ilość ma- 
szyn, zaopatrzyć specjalne budowle dostosowane 
do zbiorowej gospodarki, dostarczyć kredyty no- 
wej gospodarce rolnej, a nadewszysiko przekonać 
wieś o konieczności kolektywu o dodatnich jego 

Rozwija się przeto agitacja na różne sposoby. 
W pierwszym rzędzie wskazuje się na kułaka, ja- 
ko | wroga reszty wsi i przeciwnika ko- 
lektywizacji. Wałka toczy się również na tak zwa- 
nym kuktoralnym froncie: książka, kino, teatr mu- 
si Po wać we wsi ideę kolektywu. 

ciągu ostatnich dwóch lat artyści tealrów 
moskiewskich zostali zmobilizowani dla propa- 
gamdy kolektywizacji, jeżdżą oni po wsiach, przy- 
bywaja na zjazdy chłopskie e specjalnym repe-- 
tuarem, poświęconym opisowi wsi, z którego wy- 
nika, że jedynie wieś skołektywizowana może pod: 
met dobrobyt chłopów. 

Niedawno wrócita trupa teatru w Moskwie z o- 
i wsi i postanowiła wystawić w stolicy ġe- 
den z utworów granych w czasie objazdu. Tema- 
tem dramatu jest walka o kolektywizaoję. 

Do wsi wraca żołnierz armji czerwonej. W ko- 
szarach nauczył się zęby czyścić codziennie szczo- 
ką tam go również nauczono montować radjo. 
Diii OE ON 


czyć i odzwyczaić ud brzydkiego nałogu. 

Tegoż zdania byli także sędziowie. Uznali, 
że jedynie surowa kara uratować będzie mo- 
gła tę niezwykłą złodziejkę, Skazano panią de 
Basseto na trzy miesiące więzienia. Przyjęła 
wyrok z uprzejmym, świadomym uśmiechem. 

W ciągu lych trzech miesięcy uchylała się 
uporczywie od przyjmowania wizyt. Jednak 
po wypuszczeniu na wolność, natychiniast 
wydała wieczór, który cieszył się ogromną fre- 
kwencją. < 

Ukazała się gościom dopiero, gdy wszyscy 
byli już zebrani. Weszła na małą estradę i od- 
rzucając z ramion gronosiajowy płaszcz uka- 
zała się w dekołtowancj glęboko sukni z bia- 
łego atłasu, szczelnie okrywającej jej ciało. 
Nigdy jeszcze nie była tak piękną — linja jej, 
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dawniej zlekka skażona początkiem tuszy, po- 
wróciła do dawnej wysmukłości. Wśród ciszy 
odezwała się p. de Basseto: 

— Drodzy państwo, spójrzcie na mnie i po- 
wiedzcie mi, jak wyglądam? 

Odezwał się chór uwielbienia. 

W odpowiedzi pani de Basseto ciągnęła: 

— A teraz udzielę wam wytłumaczenia... 
'Tyłam, moi drodzy a jestem tak łakoma, że 
nie dopilnowałabym żadnej djety... A więc, 
czy nie postapiłam słusznie uciekając się do 
jedynego sposobu pewnego, by skazano mnie, 
1 zmuszono siłą do kuracji odtłuszczającej? 


„Połlitruk* (polityczny kierownik) uświadomił go 
w koszarach że jedyni: planowa i społeczna go- 
spodarka przyczynią się do usunięcia nędzy ze wsi 
Chce zaszczepić te same idee na terenie wsi Zmon- 
tiował radjo. Na nowych podstawach karmi krowę 
i prowadzi gospodarkę rolna, namawia „biednia- 
ków“ wsi oraz .sieredniaków * do założenia koo- 
peratywy rolnej. Jest pelen optymizmu i entuzja- 
zmu, choć napotyka na opór wsi. Kułak organizuje 
przeciwko niemu zależnych od siebie chłopów 
Prócz walki we wsi dotknął go nowy cios, dowie- 
dział się, że żona zdradzała go w czasie jego nieo- 
becności. Ma jakieś dowody, że zdradza go i obec- 
nie. Budzi się w nim chłop, rodzi się odziedziczo- 
ne prawo własności i chęć zemsty, ale przypomina 
sobie. że i w wojsku bywało wszelako, że ziłradzał 
również. że jedynem wyjściem może być rozbrat. 
Niech żona opusci dom, niech pracuje gdzieindziej. 

Bronią żony i jej praw kułacy. Kompromilują 
go w „Sielsowiecie'. domagają się od niego. by 
zwrócił żonie część dobytku, do "tórcgo ma ona 
zresztą prawo Przed oczyma widza przesuwa się 
szereg starych chłopów, przypominających żołni» 
rzowi armji czerwonej prawo boże Zerkają podej- 
rzliwie w stronę dziewczyny. którą wynajął żoł- 
rierz, dła utrzymania należytej gospodarki 

W czasie tych wałk dochodzi do nieporozunień 
między żolnierzem a resztą kolektywu. Zarzucają 
mu, że chce się zanadto wysuwać naprzód, że na- 
rzuca kolektywowi własną fanłazję, że nie umie 
podporządkować się woli zb orowości, 

Dziewezyna, którą poznał, jest konsomołką. Pra 
cowała w zakładzie [abrycznym, dotrzymuje mu w 
pracy kroku pa roli. strzeże należycie ogrodu wa- 
rzywnego i budzi mocniejsze uczucia w byłym 
żołnierzu. Prowadzi z nim dyskusje zasadnicze o 
konieczności podporządkowania sie kolektywowi, 
zmusza go do przeproszenaia się z biedniakami Ro- 
zmowa toczy się podczas pracy w ogrodzie. Ona 
stoi na wzgórzu wśród rzędu kwiatów, on na do- 
le naprawia części maszyny rołniczej. 

Doszło do zgody Matactwo zostało wykryte. 
Wieś w większości swojej jest skolektywizowana. 
Praca na roli wre. Przewodniczący kolektywu, by- 
ły żołnierz, wyjechał właśnie do powiatu, by za- 
łatwić sprawę dostawy maszyn. Wieś oczekuje go 
z natężeniem. Sprawy są bowiem pilne, Gdzieś zda- 
la rozlegają się strzały. Ktoś podstawiony przez 
kułaka strzelał i zranił go lekko. Kolektywiści wi- 
tają go entuzjastycznie Pada mu w objęcia dziew- 
czyna wzięta do pomocy. Odtąd jest jego żona. Ju- 
tro pójdą do Zagsu (zapis aktów stanu cywilnego). 
Droga do zwycięstwa jest otwarta Kolektyw prze- 
zwyciężył sprzeciw kułaków, dał sobie radę z 
przesądami chłopstwa. 

Taką jest treść utworu Natury bohaterów są 
mało skomplikowane, niema długich rozmów na 
temat uczuć Główny bohater, były żołnierz, noszą 
cy jeszcze hełm czerwonoarmiejca, jest raczej fi- 
gurą wymyśloną, wslawi>ną, dla wygłoszenia od- 
powiednich haseł niż postacią realną. Przypomina 
on Prawdina z „Niedorosla Fon- Wizina* Mówi 
głośno, ma dykcję dob'a Gdy oburza się, uderza 
mocno w stół, głos jego rozbrzmiewa dźwięcznie 
po całej sali, ale nie ma żadnych cech żywej po- 
staci Wyńdealizowana jest również postać drugiej 
żony byłego żołnierza. 

Sceny zbiorowe, przyjęcie u byłego żołnierza, 
djalogi chłopów dają jednak wierny przekrój wsi. 
Dodać należy, że dekoracje są nadzwyczaj pomy: 
słowe; ogród warzywny, pola i łąki, na scenie da- 
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Nowa stolica Indyi 

Donieśliśmy już, że w tych dniach vdbyś 
się poświęcenie Nowego Delhi (New Delhi) ji 
ko nowej stolicy Indyj. Jeszcze w r. 1911 wy- 
łomłu się nyśl, by przenieść stołicę Indyj £ 
kalkaly do starego miasta Delhi. Wiele prze- 
mawiało za tą koncepcją.  Przedewszystkiem 
Kalkuta leżąca w bagnistej delcie Gangesu, m% 
klimat malaryczny. Wprawdzie wicekról 487 
dyj pół roku przebywał we wspaniałej rezy- 
dencji letniej Simla, ale przecież musiał 
kilka miesięcy przebywać w Kalkucie. Fofi- 
tem jest Kalkuta największem miastem Indy$ 
jedynem wielkiem miastem, w którem mieś 
się równocześnie centrum tak ruchu roboffii- 
czo-radykalnego jak i rewoltujących żywi 
łów nacjonalistycznych. Stara rezydencja Del- i 
hi znajdująca się o 1500 kim, powyżej Kal- 
kuty posiada przedewszystkiem Wspaniały kit 
mat, a powtórce znajduje się na granicy zam 
szkałych przez Hidusów „zjednoczonych pro 
wincyj“ oraz mahometańskiego Pendżabu * 
kilku wielkich ksiąstw indyjskich. Wszystkić 
więc decydujące siły Indyj schodzą się tutaj 
niejako razem. > 

Mimo to ostrzegano Anglję przed przenie* 
sieniem rezydencji z Kalkuty, uważając to.2% 
początek końca rządów angielskich w Indjach 
Anglja nie zważała jednak na te protesty, chcąć 
właśnie przenieść stolicę z Kalkuty do Delhi» 
by wydostać się z obrębu ciągłych demonstra- 
cyj. Budowę nowej stolicy rozpoczęto w T0- 
ku 1912 a ukończono w r. 1931 tj. w momenele „ 
w którym wrócili z Londynu delegaci hindii* 
scy z konferencji „okrągłego stołu“. i 

Nowa stolica zbudowana jest tak samo jak 
nowa slolica Australji, Canberra. „New-Delhf" 
ieży o kilka kilometrów oc Delhi. Całe mif“ 
sto przecina wspaniała „ulica Królewska”. Po 
obu stonach leżą olbrzymie gmachy rządć 
Ulicę zamyka pałac wicekróla, a obok niego 
znejduje się nowy gmach parlamentu ind$j" 
skiepo. Domy urzędników znajdują się w PM 
hnych ogrodach, jednem słowem. zbudowano 
małe. ale wzorowe miasto. Wszędzie są 0807 
dy. w których ukrywają się wille, a poza 
zownią i elektrownią, oraz drukarniami w 
kich dzienników, które przeniosły się da 
wego Delhi, niema żadnych fabryk, tak st 
zresztą jak w Canberra. 
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PONIEDZIALEK, 23 LUTEGO. 


Kraków (313) 11,40 Przegl. prasy, PAT, 11,58 
Sygnał, Ilejnatł, 1410 Gramoi. 13,10 Kom. m Ą 
14,30 „Rozmowa iekurza z matką“ — Dr. W. Jasib 
ski, 15 Kom. gosp. 15,35 Przegl. komunik. 1550 
Lekcja j, frmc, 1615 Dla dzieci, 16,45 Grafil 
17,15 Odczyt pt. „Wojna w literaturze poszczegól 
nych narodów“ wygł. Dr Z. Dygulski, 17,4% Mot 
lekka z kawiarni „Gastronomja“, 18,45 Rozogi 
Komun. 19,10 „Skrz.“ i giełda roln. 19,25 Gramat 
19,40 Dziennik prasowy, 1955 „Najnowsze 
wnietwa* omówi Dr. A Bar, 20,15 Odczy! ** 
20,45 Operetka Leo Falla: „Słowik hiszpański - 
wykon. P. R., 22,50 Komun. 23 Muz, tan. A 

Katowice (408,7) 11,40 PAT, 11,58 Sygnał, rtejąsk 
1210 Gramof. 13410 Kom. meteor. 1430 Dj 
Wilna (p. Kraków), 15 Kom. gosp. 1520 Kon 
1550 Lekcja j franc 1615 Dla dzieci, 1645 GFSĘ 
1715 Odczyt, 17,45 Muz, jekka, 18,46 D. c. powieść 
19 Rozmait. 19,15 Pogadanka dla rolników, 
Dziennik prasowy, 1955 Komun 20 Wśród k 
20,15 Odczyt 20,45 Operetka (p. Kraków), “S 
Kom. meteor. 23 Muz. tan. ge 

Wiedeń (516,3) 15.20, 19,30, 21,50 Muz. PE 

Budapeszt (550,5) 9,15, 1205, 1925, 21,45, 
"e ys 
Kónigswusterhausen (1635) 16,30 Muz. 20% i ` 


tan. 
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ja zupełne złudzenie rzeczywistości. 4 wróć 
Utwór ten, wywołujący wiele zaslrzeżeń po 
sluchaczy w mieście, cieszył się szczególny© ša 
wodzeniem, jak mnie informowano, na WSI- " 
lera- czerwonego żołnierza młodzież oklask™ zy 
gorąco. Końcową scenę przyjmowano bntozjojjj 
nie. Zresztą dramat ten ma cel określony: gó 
nie o zaagitowanie miasta, lecz zdobycie je” 
ki artystyczne są przeto odmienne i więcej UP y 
czone. w. e * 


ja 


* wtorek 24. IL. 1931 


: Sen i bezsenność 


; Co «to jest sen? Jest to jedna z wielu fun- 
„kcyj Życiowych naszego organizmu, nad któ 
jej badaniem biedzili się uczeni i nie znaleźli 
„należytego wyjaśnienia. 

i Istnieją różne hipotezy,  tłumaczące istotę 
jSBu, żadna jednak nie znalazia dotąd potwier- 
dzenia. 

Najbardziej rozpowszechniona jest teorja. 
'ztóra powiada: nasz codzienny sen jest zjawi- 
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skiem zupełnie podobnem do snu w narkozie. ` 


'W ciągu dnia skutkiem pracy mięśniowej gro | 


madz 


się w ustroju różne trujące produkty 


Przemiany materji, które działają podobnie | 
| na” 


Jak narkotyki, Czlowiek więc śpi, ponieważ 

dziennie preparuje sobie narkotyk! W myśl 
tej deorji sen byłby więc wynikiem autointo- 
kzykacji, samozatrucia ustroju. 

Potwierdzają io spostrzeżenia kliniczne. A 
mianowicie w pewnych stanach ciężkiego za- 
pa ustroju, występującego w cukrzycy lub 
X ZW. mocznicy, przychodzi do śpiączki, comu, 
-U w tych wypadkach powstaje skutkiem 
ganis na ośrodki mózgowe kwaśnych pro- 

uktów, wytworzonych w organiźmie z po- 
wodu wadliwej przemiany materji. Ekspery- 
ppa na zwierzętach, które zmuszano do wy- 

Siłków fizycznych, wykazały istotnie wvtwa- 

“anie się trujących związków. Dotąd jednak 

lie zbadano bliżej budowy chemicznej, ani 

dzialania fizjologicznego tych zwiyzków. 

3 żoczątkowo sądzono, że przyczyną snu jest 
ta Zatrucie ustroju kwasem mlekowym, 
„Ty wytwarza się w ustroju wskutek pracy 

mięśniowej. Gdyby lak jednak było, możnaby 

Poprostu wywołać sen przez zażycie kwasu 

mlekowego. Eksperyment nie potwierdził te- 

80 i hipoteza ta musiała upaść. 

| + U faktem jest, że samozalrucie isto- 

k M ngdzi, aczkolwiek chemizmu tej spra- 

ku! iżej nie znamy. Podczas snu te lrujące 

» stancje zostają wydalane. Ustrój lepiej 

| a. Słód, niż absolutną bezsenność, Zwierzę, 

wó €mu_ nie damy usnąć, ginie wśród obja- 

w ciężkiego zatrucia. 

Tia la ma b. wielu zwolenników, nie 

R aczy jednak wszystkich zjawisk. Wiado- 
pea Powszechnie, że ludzie  przepracowani, 
Maj p Zeni często nie mogą zasnąć. Z dru- 
Et strony ludzie bezsenni, szukając zmęcze- 
M pracy fizycznej, minmfo to nie osiągają 
rzy erzonego skutku. A dalej, są ludzie, któ- 
4 wcale się nie męczy, nie pracują fizycznie, 

umysłowo, a mają b. dobry i głęboki sen. 
się > tacy, którzy b. dużo pracują, muszą 
ih ki owolnić krótkim snem, a mimo to czu- 
<A dobrze. Widocznie ` oprócz zmęczenia 
zjol ają Jeszcze inne czynniki. Niektórzy fi- 

i OSowie stwierdzili, że aby sen wystąpił, 
ao jest anemja, zmniejszenie dopływu 

wted 4 mózgu. Równocześnie zwiększa się 

a A opływ krwi do naczyń skórnych, któ- 

miłe ZR rozszerzeniu. Odczuwa się to jako 

zdrow Si i to jest rzeczywiście warunkiem 

Biecz 80, głębokiego snu, Zimno, nie pozwa- 

uh: „rozszerzyć się naczyniom skórnym, 

o nożliwia zaśnięcie. 
hr i Przytoczonych teoryj, chemicznej i 
eA na A (naczynioruchomej) jest je- 
snu dzi zę" teorja, która rozwiązuje problem 
M fo: aniem sił duchowych. I rzeczywiście 
go w ozna wykluczyć i czynnika psychiczne- 

mechaniżmie snu. Każdy zapewne nie- 


zaobserwował, że nudny odczyt, nudna 
Te nil hi lub teatrze wprawia nasg 
uł s, siłowanie „Skoncentrowania uwagi 
» co nas nie interesuje, wywołuje 
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uczucie senności. Na czem lo polega? Otóż au- 
tor tej hipotezy, uczeń Freuda, wychodzi z za- 
łożenia, że w naszej jaźni walczą -ze sobą dwie 
isioly, że żyjemy w dwu świalach: świado- 
mości i podświadomości, Kuliura, sztuka, mo- 
ralność, prawo, panują w wyższych centrach 
naszej świadomości. Prócz tego są w nas 
odziedziczone ciemne instynkta, drzemiące w 


' naszej podświadomości. Gdy w tej walce mię- 


dzy człowiekiem kultury, a człowiekiem pier- 
wolnym zwycięża w nas ten oslalni — wystę- 
puje sen. Bezsenność zaś zjawia się wtedy, 
gdy świadomość nasza jest silniej „naładowa- 
afektami, zainteresowaniami, niż pod- 
świadomość. Ludzie wysoko intelektualni śpią 


! b. mało. Tak samo ludzie, którzy mają wiel- 


kie troski, a więc bardzo zainteresowani wy- 
darzeniami życia na jawie, cierpią z tego po- 
wodu na bezsenność, 

Jak widzimy, każda z tych ieoryj zawiera 
ziarna prawdy, aczkolwiek żadna kwestji nie 
rozwiązuje. Niemniej możemy na tej podsta- 
wie wyciągnąć wnioski co do higjeny Snu. 

Jak długo człowiek powinien spać? Przyjął 
się pewien szabłon: 8 godzin na dobę. Tymcza 
sem tak, jak różną jest indywidualność każ- 
dego człowieka, tak samo różną jest indywi- 
dualna potrzeba snu. Są ludzie, którym wy- 
starcza 6 godzin snu, są inni, którym 8 godzin 
jesi za mało. Ogólnie poza pewnemi wyjąt- 
k: mi, można powiedzieć, że pracownicy umy- 
słowi mniej polrzebują snu. niż pracujęcy fi- 
zycznie. W młodości potrzeba snu jest wię- 
ksza, niż w starszym wieku. Nie należy spać 
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za krótko, bo prewadzi to do znużenia i wy- 
czerpania organizmu, ani za długo, bo pocią- 
ga to za sobą zastój w różnych organach, roz- 
leniwienie przemiany materji. 

Okres powojenny m. in. sprowadził 
bezsenności. Wystarczy choćby przeczytać 
spis wszystkich środków nasennych, aby się 
zorjeniować, jak bardzo to cierpienie jest roz- 
powszechnione i jak słaba jest skuteczno: 
tych środków, 

Czesto ludzie cierpiący na bezsenność kła 
dą sie do łóżka z dręczacą obawą. że nie będą 
mogli zasnąć, Tymczasem ta samevhserwacj 
przeszkacza fizjologicznemu procesowi zaśnię 
cia. Wtedy uciekają się do środków nasen- 
nych i zło się pogarsza. Organizm bowiem 
przyzwyczaja się do nich. Tak, że trzeba daw- 
ki wciąż podwyższać, a mimo to niezawsze 
działają. Przylem środki te są mniej łub wię+ 
cej trujące i zażywane w ciągu dłuższego cza- 
su, prowadzą do chronicznego zatrucia orga- 
nizmu. Najbardziej cierpi na tem system nera 
wowy. 

Środki nasenne mają rację bytu tylko w 
wypadkach ostrych chorób, gdy np. silny bół 
nie pozwala organizmowi, i tak już wymęczo- 
nemu chorobą, usnąć. 

Najlepszym środkiem nasennym jest higje= 
niczny tryb życia. Luźne ubranie, mie utru- 
dniającc krążenie krwi (na szczęście czasy, 
kiedy młode panny spały w sznurówkach, dla 
uzyskania pięknej figury należą już do przę» 
szłości!), ciepłe łóżko, dobrze wietrzony, chło- 
dny pokój sypialny i pogoda myśli, ote konie= 
czne warunki spokojnego i głębokiego snu. 


Sala Waliersteinówam. 
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STAŁA CZYTELNICZKA Z CHZANOWA M. G.: 
Środka chemicznego, usUMwuiącego włosy raz na za- 
wsze, niędycyne nie zna; musimy się zaduwałać 
Środkami, dz ałającem .tyłkc na przeciąg kilku dna 
jak naprzykład krem, o którym Pan: wspomina, Je- 
żeh jednak .lość włosów mie jest nadmiernie duża. 
to moyżna je usunąc przy pomocy elektrol.zy lub dia- 
termii. — 20-LETNIA REFERENTKA Ż.F. N.: Na 
pytania Pani odpowiedzieć można ty'ko i wyłączn:< 
po zbądaniu przez :xkarze *chorób gardła. — LU 
SIENKA: 1) Soda w małej ilości użyta do mycia 
tłustych włosów. we może im zaszkodzić. łuwej radv 
nie znamy. — 2) Częste gorące kął cele: mydło siar 
czanę; po kąpieli krem l.nalinowyv. — NIESZCZĘ- 
ŚLIWA: Paurz „szła czytelniczka z Chrzanowa M. 
G.“. Pozątem mużna jeszcze utleniać włosy perhy- 
drolem w maści i uczynić je w len sposób muiei wi- 
docziie. — CZYTELNICZKA Z RZESZOWA: Zmy- 
wać pocące się partje skóry rano i wieczór wodą 
z Octen, 2 nasięzmie obficie pudrować zasypką z 
rannoicrmem (na *eceptę lekarza). Omiiać iednak na 
leży miejsca o uszkodzonym nąskórku aż do chwil. 
pokrycia się tychże normalną, zdrową, nieuszkodzo* 
ną skórą. — UCZENICA G. S.: b» Kapać ręce naprze 
mian po kilka minu w gorącej i zinine wodzie: na 
noc maść ichiyolowo—kamforowa (za receptą). Na 
ulicę cbszerme rękhawiczk: włóczkowe. — 2) Każda 
maść przeciw piesom powuduje mszczenie się cery. 
— 3) Wymaga v5cjrzenia, — 4) Przed wyjś iem z 
domu pokryć nos warsiewka pudru, który chroni skó 
rę przed zimnem. — 5) W każdej aptece zuaidzić 
Pani szereg odpowiednich środków. — RĘCE Pro- 
szę zastosować się do rady udzielone} Ç zyteinicz- 
ce z Rzeszowa”. — STAŁY CZYTELNIK N, D.*': 
Należy usunąć włosy nożyczkami przez a dn: sma 
rować dane mieja 2 szarą muścią a czwariege dmia 
wykąpać się w goracei wodzie. Wobec iedn:k zapa” 
lenia skóry. o któ:em Pau wspomina, lepiej najpierw 
na małym kawałeizku skóry wypróbować czy 7n- 
si tę maść. — ABONENTKA 54-LETNIA: Wskaząre 
uregulowanie wypióżnień. gorące kąz ele nóg, a nad 
to może Pani zapyla Swego lekarza stałego, czy nie 


uwważałby za pużacg «c zaordynowąć Pani prepara“ 
tów jajmtkowych (weiygaaw kib ovoglandokzj). — 
STAŁY ABONEN' M, K, KRAKÓW: Odpowiedź 
bez opukania i osłuchania senca — nieenożliwa. — 
BARLZO ZMARTWIONA: Codz:ennię rano wcierać 
w skórę głowy pomiędzy włosy spirytus sąlicyło* 
wy: ponadto przynajmniej raz na tydzień naświetlać 
głowę lampa kwa:cową. Wobec tłusiości włosów, © 
której Pani wspomina. nadeży przypuszczać, Że 
przyczyną jest cierpienie zwane „łojotekiem'. — 
WASZA ODDANA CZYTELNICZ£A L. 22: 1) Pro- 
szę zapytać Swego stałego lekarza, czy nie uważał- 
by za wskazane przepisać Pani „eumenołu*? — 2) 
O obawie niema mowy: jest jednak dziwne. że do- 
tychczas po 10 miesiącach, iesmże do tego mie 
przyszło. Badanie ginekologiczne mogłoby tę kwe- 
stję wyjaśnić. — STRASZLIWIE CIERPIĄCA: Jeśli 
przyczyną nie jest ciążą. (o czem Pani w liście 
Swym nie wspomina wcale), w takim razie niema 
powocn do rozpac.y. Zdarze się to 4 powodu niedo? 
krewneśc, zabu zeń w funkcionowaniu iajników ' 
t. d. lim nusiwy nowtórzyć, że tylko badanie gine- 
koiogiczne może sprawę wyjaśnić, — A. W.: 1) Die- 
ta bezuięsną, tak sanio i bez ryb: wolno jeść na” 
bał, jaja, iarzyny, chleb, uwowe. potrawy mączug i 
ułuszcze. Ponadto pić w małych ilościach. a częściej 
wody alkaliczne «szczawnicką, bikiską lub Vichy). 
Używać dużo ruchu; masaż. — 2) Wypadanie wło- 
sów obfite nie iest eszcze w wicku Fani zjawiskiem 
naturalnem. Prosz: się zastosować do rad udgielo- 
nych Bardzo zmawtwione:* — PIEGOWATA Z B.: 
Najlepiej smarowac maścią z perhydrolem lub subi- 
matem (na receptę lekarza). — ZNAK ZAPYTA- 
NIA???: 1) Nie nuażemy myśl: Pani za tak okrog” 
ne. iak się to Pr. wydaie. 3ą to — w mniejszem 
lub większem nasileniu — marzenie pragnienia ka” 
żdej dojrzedej koo.ety. a taką Pani już jest. — 2) 
Upławy mogą być następstwem niedokrewmości; za 
tem przemawiałvhy rówmież i zawroty głowy, O 
których Pani wspomina — 3) Sa to sprawy, o któ” 
rych puhbłicznie, na lamach dziennika rozprawia” 
nie możemy. s 
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W najstarszej republice 
Europy 


Najstarsza i najmniejsza republika, istnie- 
jaca od 12 stulecia w Pirenejach, miniaturowa 
Andorra, zagrożoną jest w swej malowniczo- 
ści; można się obawiać, że zatraci swój śre- 
dniówieczny urok. Jak donoszą gazety fran- 
cuskie i hiszpańskie, ma tam być wkrótce za- 
łożony pierwszy kinematograj, pierwszy bank 
i nawet stacja lotnicza. 

Rzadko który z mieszkańców Andorry wi- 
dział obraz iilmowy, bo rzadke który wyjeż- 
dżał poza granice swej ojczyzny, którą przejść 
można wszerz i wzdłuż w ciągu 6 godzin. 

Od piętnastu czy dwudziestu lat różne syn- 
dykaty próbowały wykorzystać możliwości 
Andorry. Chciano założyć tu ruletkę i stwo- 
rzyć nowe Monte Carlo, myśłano o wyzyska- 
niu skarbów mineralnych, łub też siły wodnej 
tej górzystej krainy, Wszystkie te projekta 
rozbiły się o kamienny opór Andorczyków. Od 
wieków utrzymując się z uprawy roli i prze- 
mytnictwa, mieszkańcy Andorry są przeciw- 
nikami wszelkich inowacyj i wygnali nieda- 
wno śmiałka, który chciał tu założyć dzien- 
nik.. Czego nie zdziałali obcy, to udało się An- 
dorczykom, którzy zwiedzili kawał świata. 
Przyszli oni do przekonania, że zużyć trzeba 
zmarnowane siły wodne i tak powstała pierw- 
szą stacja elekiryczna. Wznoszące się na po- 
szarpanych turniach malownicze miasteczka 
andorskie świeca teraz po nocach jak robacz- 
ki świętojańskie. Pierwszy krok poprowadził 
do dalszych i teraz już buduje się kina w An- 
dorze. 


Z Francji do Andorry niema drogi samo- 


chodowej a nawet z lliszpanji dojście jest 
niełatwe. Trudności te usunąć ina samolot, 
Dziś stolica Andorry, La Viella, szczycąca się 
160 budynkami, posiadła już... siedem aparatów 
radjowych. 


——— zh 


Paryż — oazą ciszy? 


W Paryżu powołano do życia specjalną ko- 
misję komunikacyjną, która ma się zająć 
przeprowadzeniem „reformy* ruchu uliczne- 
go, odznaczającego się niezwykłym zgiełkiem 
i hałasem. 

Życie uliczne Paryża — to istne piekło w po- 
równaniu z ulicami Berlina czy Londynu, a 
nawet New-fTorku, Szczególny hałas i zamęt 
sprawiają autobusy paryskie; zgrzyt ich przy 
hamowaniu kół może wyprowadzić z równo- 
wagi najmocniejsze nerwy. Ruch samochodo- 
wy w Berlinie — a nawei New Yorku — to 
istny ra] spokoju“ w porównaniu z Paryżem. 
Tam jest on uregulowany i wtłoczony w pew- 
«e normy, tutaj pauuje pod tym względem 
zupełny chaos i ...hałas. Wprawdzie szoferzy 
paryscy umieją świetnie jechać (ilość wypad- 
ków jest minimalna) i dzierżą na tem polu 
palmę pierwszeńsiwa, ale z drugiej strony 
ruch automobilowy w stolicy świata pozosta- 
wia ogromnie dużo do życzenia, jeśli chodzi o 
jego spokój i crganizację. 

Teraz właśnie powołano do życia specjalną 
komisję komunikacyjną, która zajmuje się 
opracowaniem reformy ruchu ulicznego. Od- 
nośny rapcrt został już przedłożony prefekto- 
wi policji. Komisja stwierdza, że z ulie Pary- 
ża należy usunąć setki najrozmaitszych dźwię 
ków. Powołuje się przytem na opinję wyhi- 
tnych lekarzy; oświadczyli oni, iż zbyteczny 


Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA 


[A działalności sekcji narciarskiej Z. K. S. Makkabi 
(Kraków) 


nasze] sckcji. Nie ograniczamy bowiem naszej pracy 
do mauczania i wyprowadzania na Śuieg początkują” 
cych ałe dysponniąc już liczaremi kadrami zaawan- 
sowanych narciarzy, wyszkołomymi w ciągu dotych- 
czasowych 2 lat działalności. staramy się umożliwić 
im wykorzystanie «ch umiejętności zarówno w tury- 
styce, jak i w wyczymach <zysto sportowych. 

Nie zaniedbując tak zasadmiczej tzeczy, ak obo” 
zy narciarskie i kursy Ma początkujących, czego 
najlepszym dowodem obóz w Rajczy, z liczbą uc+<- 
stmików 90 osób i obóz w Krynicy (przeszło 80 u- 
czestników), wytyczyfłśmy sobie miedzy innemi na- 
stępujący nowy cel: pmzyzwyczaijć narciarzy dc 
stałych wyciecze. weekendowych. Wyrobić parre 
cie, że atmosfera miasta est duszną że w neście 
tak czy tak przez sobotę | niedzielę izeba coś pie- 
niędzv wydać, conairnineej tyle, co ma wywieczki że 
zatem lepiei niż w knajpie lub w kinie sped- ten 
Czas na Śniegu. w górach. Pow"dło się nam to w 
całej pełni Podziekiiśniy naszych członków na g:n- 
py według zaawansowen a w ieździe i co niedzielę 
oryamizuiemy dalsze wycieczki. Z durna stwierdzić 
możemy. że cieszą ge one nadspodziewaną frek- 
wencia, 

W dnia 25 stycznia urządzono wvwieczkę da me- 
zaawansowamych przez Snchą na Magórkę. Prowa- 


Rok bieżący test przełomowym w działalności | 


dzik Dr. Landau. Warumki śnieżne słabe 1czestmi- 
ków 14. 
Rówmocześmie t. j. 24 i 25 stycznia. grupa zaa- 


wansowanych w 'czhve 9 osób urządziła wycieczkę 
ma Baranią Górę. Wammik śnieżne doskonałe. Wyru- 
Sszomo w nocy z Miłówki, Falszywtie pomformowami 
o drodze. wskmte* ciemmości uczestnicy zabłądzał i 
wyszli! na Jaworynę. zamiast na Barania. Nocą zje- 


chali na nocleg do Kamesznicy, Mimo, że spali tylko 
3 godziny, rano vczas wyszli, miezrażemi n:.epowo:' 
dzemiami i w swcnych humorach ponownie i wli- 
sQiwą już drogą zaszl. na Baranią aby złechać na- 
stepne w doskonuiej formie '1a Węglerską Górkę. 

W dniu 1 i 2 twogo b. r. wśród cudownych warum 
ków * pełim księżyca wżządzono wycieczkę dla zaa- 
wansowauych na Pijsko, W niedzózię 1 lutegQ zja- 
wiło się o godz. a-tej ramu!! 26 osób ma dworca ia 
zbiówcz. Z Jeieśnei przez Korbielów wycieczka wy* 
Szła na Pilsko. 

Część z braku nociegów  ziechała tego samego 
dnia ćo Korbielowa, a stamiąd koleią poiechała śo 
Zwardonia. W Zwardoniu spotkaśi znaczniejszą gru- 
Pe miej zaawanst wanych (około 20 osób) kolegów 
sekcygiych, poczem razen; udali się na Rechowiec, 
Partia. pozostała ue Pułsku, wróciła następnego dmia 
piękna drogą przez Halę Boraczą i Sucha Górę @o 
stach kolei w Miiówce 

Tnzecia partia, «koło 10 osób. zwiedziła w tych 
samych dniach Czantorię, Stożek Baranią Górę 
(grupa zaawansowanych). 

Najmaejsza wk: ñcu grupa, również zaawansowa- 
nych narciarzy. szukała w tym czasie przygóć w 
niezagospodarowanńem schronisku na Hali Pysznej 
(Tatry). 

W dniach zatem 1 : 2 lutego E r. brało udział w 
zorgar' zowanych wycieczkach ponad 40 zaawyanso” 
wanych narciarzy!! N,ezałeżnie od tego spotyk:ły 
nasze wycieczki w Beskidach kolegów samoimików, 

zacych lużem. 
* Dmia 7 lutego wiządzono wspólną wycieczkę zaa- 
wamsowanych z riezaawansowamynu na. Turbacz 
Uczesmików 15 Warunki śnieżne dobre chać Śmeg 
zbyt zmarztłęty. (0 L). 


Rozmaitości sportowe 

Z TARNOWA pisza nam: Ncsząc siancwceze zby! | 
ciężkie brzemię na swych barkach K. Z. O Ę.N. 
różnobarwnemi zyłoskami zapisaqy w dziejach foot- 


ballu naszego miasta (częściej czarnemi niż złote 
mi), powierzył nam znów utworzenie podokręgu 
Kluby tarnowskie zadowolone, że swe brudy będa 
mogły we własnem grome oczyścić. skwapliwie ws 
korzystały tę okazję i śp. podokręg 'armowski w nie- 
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hałas w wicikich miastach jest jednem Z naj- 
większych miebezpieczenstw dla nerwów. z 
Komisja uważa że przyczyna tege zhyt- 
nego halasu uncznego tkwi przeważnie w 
dostatecznem przygotowaniu i zręczności S£0* 
ferów . Szoier. kióremu hamulec przy każdy 
użyciu zgrzyta ' piszczy nie jesi dostatecznie 
przygotowany de swojej pracy: albo nie 
jechać. albc maszyna jego szwankuje. 
Oprócz ruchu samochodowego duże halasi 
sprawiają syreny aut zbyt przeraźliwe : . lubż 
zbyt często używane. Tak samo komisja uwae 
ża za konieczne ujęcie w pewne normy gra” 
mofonów i głośników radjowych. Komisja m$ 
nadzieję, że po przeprowadzeniu tych „re” 
form“ Paryż stanie się „oazą ciszy* na tle 
kielnego zgiełku współczesnej cywilizacji. 


© y- 


CO r 
TEATRY ŚWIETLNE DŹWIĘKOWE 
APOLLO: „Za Oceanem * (Maurice Chevalier). 

SZTUKA: „Złodziej miłości". 
WANDA: „Quo Vadis* (Emil JanningS). 
UCIECHA: „Niebezpieczny romans‘ (B, Anant 


B. Samborski, Z Pogorzelska, E, Bodo, K. Krw 
kowski, A. Dymsza). 


REPERTUAR KINOTEAT RÓW: 


WARSZAWA: „Uroda życia“ St. Zeromskiegw%. 
oraz wyst artystów rewji „Zielony Ptak“, 

CORSO: „indyjski grobowiec’ (Konrad veiit, 
Mia May, B. Gótzke, Lya de Puti) 


Rozpowszeci nia cie 


„NOWY DZIENNIK” 


dzielę i b, m. na ncewo odżył, po wyiątkowo spok»l' 
nym Lrzebiegu walnego zgromadzenia i — pomija ae 
sluszne zgrzyty |juzedstawiciela zmaroryzowanej 
omi, —. wykazał ochwały godną jeumomyślność. 
Jak ua początek bardzo ładnie i należałoby 
ylko ż.czyc, by v tym noru sk di 

sklad personamy nowej magistre turs pilkanşidei ma” 
szego miasta i ok ucy jest nistẹpująacs: Prezes ŚWI 
derski (Tarnovia). wiceprezes Mannheimer (Jutri 
na), sekretarz Fas: (Samson) skarbnik Dumański 
(Metal) członkowie zarąądu  Fenichel (Samsau). 
Gutwirth (Ż. M. S.) Wienzbanowski (Tarnovia). 


MISTRZOSTWO NARCIARSKIE NIEMIEC zd” 
był w komisinacji (skoki i bieg i8 kim.) po raz trze 
ci Müller, który uzyskał w skokach trzecie miękte 
Sw biegu drugie 

NA TURNIEJU SZERMIERCZYM W MILANO Pó 
koua? słynmy Nedo Nadi mistrza Europy w sgab 
Węgri Pillera_ 

GEDRG SZUTZ, student nowojorski, pobił rekoré 
światowy Osbomea w skoku wwyż na hali, uzyske” 
jac 2.007 metra. 

HIERLAENDER tner Cracovii, wrócił do W 


dnia grać będzie * drmużymie mistrzowskiej Ad" 
mary. 
W BUDAPESZLIE odbyły się ub eglego tygodnik 


przy udsa" 


p istrzostwe p'ogpongowe Świeta 
Indģi. Te 


wszystkich prawie państw ejropejsk ch ` 
am poiski mamo zgłoszenia nie stawił s.e. 

SERA MARTIN. znany znakomity biegacz franca" 
ski, zostuł w Ameryce pokonany przez Chapma0a ' 
Lettra. 


ODPOWiEDZI REDAKCJI. 


MI VOLAS VETLRI: Makk:biada w T2! Awiw MF 
się odbyć w kwie rm 1932 1. Wycie zka z Krakow 
pójdzie z całą ehsoedycią z Polsk. Punk: konté 
pru będz.e zdaje się w Krakow:c potem W w. 

: Trjeście. Pobyt w Pelestynie obliczony ie 7 
2% PERE Wysokość kusziów od osoby wynoś. 
ma jakie 80 dolarów. Dobrze jest być przygoto 
nym ra 100 dolarów, Bliższe sz zególy: WaS? 
band Makkabi, Oddział Polski: Warszawa. Nał 
ki 2a. 


——. 
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Parlament angielelski przyznał kredyty 
totatkowe tle Palestyny 


Londyn 22. 2 ZAT. Na ostalniem posiedze 
iu Izby gmin rząd przedłożył projekl do 
datkowych kredytów dla Pałestyny i Transjor 
tanji. Projekt reterował podsekretarz stanu dr, 
Śchiels, który podniósł, że lakże Palestyna zo- 
stałą dotknieta ogólna depresją ekonomiczną, 
Wobec czego została zachwiana równowaga bu 
dżetowa i okazała się potrzeba przyznania rzą 
dowi palestyńskiemu subwencji. Rząd posta- 
dowi? zatrzymać w Palestynie 2 balaljony pie 
choty, 2 eskadry samolotów i 4 oddziały samo 
odów pancernych 1 żąda kredytu dodatkowe 
80 w kwocie 42 tys. f. szt., a nadto połowy ko 
Sztów utrzymania straży granicznej między Pa 

tyną a Transjordanja w kwocie 148 tys. f. 

«. Wreszcie podwyższenia subwencji na ad- 
Minitrację w Transjordanji z 16 na 24 tys. f. 

terlingów. 

W dyskusji przemawiali b. min, kolei Ame- 
tY, pos. Kenworthy i mjr. Hopkin. Pos. Ken- 
Worthy domagał się udostępnienia Transjor- 
anji dla emigrantów z przeludnionej Palesty 
ny, a mjr. Hopkin żądał wzmocnienia bezpie- 
czeństwa w Palestynie i udzicłenia kołonistom 


dzie po całkowilen: uspokojeniu kraju, kre- 
dyty doaatkowe zostaly przez parlament za- 
twierdzone. 


Pierwszy skutek Lisfu 
MacDonalda ? 


Jerozolima ŻAT. Półurzędowy organ e- 
gzekuiywy arabskiej „Al Hajath* donosi, że 
rząd definitywnie postanowił odroczył na czas 
nieograinczony realizację rpojektu zwołania ra 
dv legislatywnej w Palestynie. Decyzja la mia 
ła bvć powzięła na podsławie insirukcji. 0- 
trzymanych przez rząd palestyński z Londynu 
„Al Hajath* sądzi. że jest jednym ze skutków 
rokowań między rządem angielskim a Agen- 
cja Żydowską. 

. e a 

Jerozolima 22. 2. ŻAT. W pewnych ko 
łach arabskich lansowany jest projekt urzą- 
dzenia demonstracyj arabskich przeciw Listo- 
wi MzcDonałda w Palestynie, Transjordanji i 


Ydowskim broni w zamkniętych składach. Po | Syrji. 
Fotografowanie żołądka nych rezultatach. Nowy wynalazek — gastro- 
for — jest bardzo prostym i łatwo dającym 


Z Wiednia donoszą o doniosłym wynalazku 
p dziedzinie medycyny, po którym spodzie- 
Wają się dużych korzyści dla lecznictwa. Mia- 
Rowicje w niektórych przypadkach schorzeń 
śołądka, mimo szeregu badań treści żołądko- 
Wej, prześwietlań  roenigenologicznycn, oraz 
innych stojacych dzisiaj do dyspozycji leka- 
tza metod klinicznych wątpliwą pozostaje nie- 
€dnokrotnie kwestja, czy dolegliwości chore- 
$0 odnieść należy np. do wrzodu żołądka, czy 
„P rozwijającego się nowotworu. Rozpoznanie 
Jest bardzo ważne ze względu na wybór jednej 
2 tak licznych metod leczniczych. Szczególnie 
Ważne jest wczesne rozpoznanie raka, ponie- 
pa tylko przez zabieg chirnrgiczny w począt- 
owym okresie rozwojowym raka spodziewać 
SIę można ostatecznego wyleczenia. Ileż cier- 

i bolesnych badań djagnostycznych zao- | 
Szczędzonoby choremu, o ile szybciej i pew- 
Miej doszedluy do niewatpliwego rozpoznania 
* orzenia lekarz, gdyby mógł zajrzeć do żo- 
adka i bezkrwawa drogą uprzytomnić sobie 
stan błony śluzowej z jej ewentualnemi zmia- 

l) 
l 


się przeprowadzić zabiegiem. ľotografowanie 
żołądka trwa zaledwie ułamek sekundy. Zdję- 
cia otrzymane są bardzo wyraźne i dokładne. 
Wynalazek ten stanowi bardzo wielki postęp 
w dziedzinie djagnostyki schorzeń żołądka, 
szczególnie umożliwi w przyszłości rozpozna- 
wanie raka w najwcześniejszych jego obja- 
wach. 


CYGARO 20 METROWEJ DŁUGOŚCI I 
OLBRZYM—KALOSZ. 


Turecki monopoi państwowy wystawił na jednym 
z placów publi znich Konstantynopuia okaz cygara, 
który zachwyca zarówno uam.ętnych palaczy. jak i 
wrogów tytoniu. Jest te cygaro. spreparowage Z 
wajprzedniejszych gatunków liści tytoniowych. dłu- 
gości ckoło dwuuz.esiu metrów, grubaśc. 79 cm., 
przy wyrobie którego pracowało 17 robotników 
przez 2 tygodnie cygaro to które pobudza apetyty 
smakoszów— palaczy i skupia wokół siebie tłumy 
ciekawych. ma być skuteczną reklamą rodzimego, 
tureckiego tytoniu. 

Również Helsingfors. stohca gumowego przemy- 
słu, stars się ża wseziką cenę zaijn'eresować Świat 
swem gumowem bogactwen, czyniąc to przy pomo 
cy kosztowmej, ęcz Oorygina'ne' rekiamy. Jedma z 
fabryk belsingfaorss ch. wyrabiaią.ych kalosze, spe- 
rządziła taki gun: wy trzewiczek we wnętrzu któ- 
rego śmiało zmieścć się muże iednopiętirowy gmach. 
lub 600 osób. Kalcsz—olbrzym umieszczony został 
na specialnie w tym celu zbudowanem rusztowaniu. 
Waga iego wynos, przeszło 2.000 kilogramów. Do 
wyrobu iego zużyto sześć tonn gumowych odpad- 
ków. z których sfabrykować możnaby 9.000 par 
normalnej wielkośc kaloszy, 


WENECKI PIERŚCIEŃ MORZA. 


W niemieckim miesięczniku „Repertorium 
fur  Kunstwissenschaft* zamieszcza Roland 
Jagei wiadomość o interesującem odkryciu 
pierścienia. jakich używali dożowic weneccy, 
przy symbolicznych zaślubinach z morzem. 

Oryginalna ta uroczystość jest powszechnie 
znana. Dożowie weneccy wyjeżdżali we wspa 
'niałych łodziach zwanych „bucintoro”, na wy 
spę Lido, gdzie, jako dowód wiecznego pa- 
nowania nad Adrją, wrzucali do morza pier- 
ścień. Akt tep. któremu towarzyszyła uroczy- 
sta msza św. i który corocznie sprowadzał ly 
siące widzów, uwieczniło wielu powieściopi- 
sarzy, poelów i malarzy. 

Wiadomo, że ceremonja la odbywała się od 
połowy XIII wieku i od tego czasu datują się 
pierwsze wiadomości naocznych świadków, 


nami, 
aj silepsza drogą do otrzymania obrazu żo- 
adka bez użycia niebezpiecznego wziernika 
żełądkowego (gastrokopu) byłoby wprowadze- 
le małego aparatu fatograficznego do żołąd- 
rę PZY pomocy giętkiego zgłębnika. Już w 
oku 1898 Lange i Meltzing skonstruowali po- 
„Pny przyrząd, lecz osiągnięte przez nich wy- 
Miki nie były zadawałające. Obecnie udało się 
Wiedeńskim lekarzom prof. Porgesowi i Heil- 
į Mowi wespół z inżynierem Backiem złożyć 
kamerę, która razem z odpowiednią lampą, 
ieszczoną jest na końcu zgłęhnika rurki gu- 
owej), Zglębnik ten wprowadza się. jak każ- 
Ry, bez wszelkich trudności do żołądka 
Yrząd składa się ze zgłębnika gumowego © 
ekroju 11 m/m. na końcu którego umie- 
Zona jest mała kamera metalowa. Wew 
trz kamery znajduje się lampka kwartowa, 
er. którą przepuszcza się prąd elektryczny o 
ie] Sile, że włókno wolframu, znajdujące 
R w lampie spala się w 1/100 sekundy, wy- 
ulęj.. z233€ silne światło. hogate w promienie | 
„rafioletowe. W kamerze znajduje się 8 ob- | 
lywów, które oddają na filmach dokładny 
„AZ ścian żołądka. Po wywołaniu i powięk- 
mu obrazów otrzymuje się zdjęcia, które 
Slądane slereeskopowo dają jednolity obraz 
€strzenny żołądka. Można w ten sposób wi 


eć bardzo dokładnie wszelkie chorobliwe , aż do roku 1797 do dnia Wniebowzięcia. 
Any żołądka. W czasie uroczystości najlepsi nurkowie 
w yniki, osiągnięte ta metodą na klinice | wspólzawodniczyli z sobą w wyławianiu rzu- 

ledeńskiej sa nadzwyczajne. Również z Ame conego w morze pierścienia, którego znalazca 


tyki 


i Francji donoszą o nadzwyczaj korzyst i mógł go sobie zatrzymać na własność, W nie- 


odpowiedzi dra Śchielsa. klóry oświadczył, że 
| masowa koionizacja I ransjordanji możliwa be 


| 
| 


| 
| 
| 
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Jutro 
rozpoczynamy w odcinku 
druk powieści 


Józefa Rotha 
pt. „HIOB“ 


| Rn U o PRZEJ 
Zgon b. posła Kirszbrauna 


Warszawa 22 2. Sin. Dziś zmarł tu po 
dłuższej chorobie przywódca Agudy b. poseł 
Eljasz Kirszbaum, przeżywszy lat 49. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek na koszt gminy ży 
dowskiej m. Warszawy, w której bł. p. Kirsz- 
baum piastował godność prezesa Rady. Pre- 
mjer Slawek nadeslal rodzinie telegram kon- 
dolcncyjny. l 
KRONIKA TELEGRAFICZNA 

Katowice 22. 2. PAT. Wezoraj późną no- 
cą z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn na 
stąpil wybuch w zbiorniku amoniaku w þu- 
dynku sztucznego toru łyżwiarskiego. Wsku- 
tek wybuchu 24-letni pomocnik maszynisty 
Skiba Antoni poniósł śmierć od uderzenia o- 
dłamkiem wentyla, zaś maszynista Chowański 
doznał silnego poparzenia na całem ciele, Na 
miejsce wypadku przybyła specjalna komisja 
sądowa. 

Konstantynopol 22. 2. (R) Na pokładzie 
statku tureckiego .Rustemiye* stojącego w 
Smyrnie. po spożyciu posiłku przyprawionego 
na okręcie zachorowała cała załoga z objawami 
ciężhicgo zalrucia. Kapitan zmrł w przeciągu 
kilkunastu minut, zaś 7 osób załogi przewiezio 
no w stanie beznadziejaym do szpitala. Poli- 
cja wszczela Śledziwo uem wY wiet.enia ta- 
jem:ucy, . 

Londyn 22. 2. (R) Podczas masowej de- 
inonstracji nacjonalistów indyjskich w Bom- 
baju dokonała policja około 400 aresztowań. 

Rzym 22. 2. (R) W Barletta, w Apulji wy- 
darzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek pod 
czas pogrzebu. W chwili poświęcania zwłok w 
gieszkaniu zawaliła się podłoga i wszyscy u- 
czestnicy wraz z księdzem i trumną wpadli 
do piwnicy, przyczem 28 osób odniosło ramy, 
w tem kilka ciężkie. 

Wiedeń. 22 2 PAT „Neue Freie Presse“ domo- 
si. że prof dr. Stejskal odkrył nowy sposób szyb- 
kiego leczenia chorób infekcyjnych. w szczególno- 
ści tyfusu i zapalenia płuc Nowy sposób leczenia 
polega na skombinowanem wstrzykiwaniu młeka 
i roztworu cukrowego. Dr. Stejskal stwiendził w 
calym szeregu wypadków szybkie i pomyślne re- 
znitaty 
DWA ZWYCIĘSTWA POLSKICH PIĘŚCIARZY. 

Warszawa. 22. 2 PAT. W teatrze Nowości roge- 
grany został w niedzielę mecz bokserski między 
robotniczemi reprezentacjami Polski i Niemiec. 
Spotkanie zakończyło się zasłużonem zwycię- 
stwem Polski 9:7 

Królewska Huta. 22. 2. PAT W sobotę późnym 
wieczorem rozegrany został w Królewskiej Hucie 
drugi międzypaństwowy mecz bokserski Austrja- 
Polska Spotkanie zakończyło się  druzgocącem 
zwyciestwem Polski w stosunku 13:3 Polacy gó- 
rowali bezapelacyjnie nad Austrjakami. Mecz z Ra- 
ciborzem wygrali Austrjacy łatwo 12:4. 


których nawet wypadkach szczęśliwiec taki 
był zwolniony od płacenia podatków i wyko- 
nywania obowiązku wobec  rzeczypospolitej 


, Wenecji przez cały rok. 


Dotychczas jednak nie znano oryginału ta- 
kiego pierścienia, a nawet kopje nieliczne, 
gdzieś zaginęły. Pierścień, obecnie odkryty 
przez Jagera, był przez czas dłuższy w posia- 
daniu prywatnego zbieracza, który nie znał 
jego pochodzenia i wartości. Pierścień ten po- 
chodzi z XV wieku, ukuty jest ze złota duka- 
towego i waży 60 gramów. Na górnej jego czę 
ści, uwidoczniona jest fasada świątyni, opar- 
ta na dwu lwich głowach. 

Nadzwyczaj płaski kształt pierścienia miał 
prawdopodobnie przeszkadzać wyśliznięcie się 
pierścienia z ręki poczas uroczystości, bowiem 
niezręczność przy tym ceremoniale uważana 
była za złą wróżbę 


Sr. 8 
ANDRE LEWINSON, 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 24. II. 1931 


".zrwsza żona Dóstojewskiego 


Z okazji obchodzonego właśme przaż 
Świat Wteracki 50-lecia Śmierci Dos:*ew 
skiego, wywoła duże bezwątmenia zain- 
teresowanie poniższy sakic. R za. 


Mawja || Fee de Consiamt przeznaczona br- 
ła przez Opatrzmość na smańiny żywot. Ojciec ie.. 
syn francuskiego emigranta był kierowaikiem ur :e- 
du kwaramanny w Astnachanie. — Ponury budyasx 
Szpita ny napełniary wesołem życiem trzy jego TOoZ 
koszne córki. W szkołe gónrowała Marja Dimitriew- 
na nad wszystkiema kolezankami. Na bałach szla- 
chty wyróżmiała się stale korzysmie, bo żadne inne 
młode dziewczę me dorówmałg jej w tańca wdzię- 
kiem. 


ISSAJEW. 


Wreszcie poślmtiła młodego mrzędnika. któremu 
jej żywa wyobraźma przypisywała wszystkie moż- 
liwe uzdolnienia. Ale Aleksander lssajew miał spra’ 


waay w trzeźwym same, topif stale nanowo w wód 
ce. Weseyetide marzenia o lepszej przyszłości spa- 
laly szybko na panewce. Wreszcie przeniesiono Is- 
sajęwa do beznadz ejmego Semópalatyńska w górach 
Altajskich, aie i tu wywoływał jego sposób życia pu“ 
błiczne zgorszenie. wobec czego pewnego dnia wy- 
dalono go ze służby. Pozbawiony wszelkich Środ: 
ków gotówki , popadi w tępe nieróbstwo. Teraz nie 
mogła już Maria Dumutriewna łudzić się co do okro- 
ptęgo położęmia. W tym nędznym kącie Azji czuła 
się zupełnie opasaczona | zanęczoma życiem, Smukła 
błondyma, o miłych, żywych rysach twarzy. była 
ko w 28 roku Życia tylko Jeszcze cieniem szebię 
asno). 


PO ODBYCIU RGBÓT PRZYMUSOWYCH. 


- W tym stanie rzeczy poznała Marja—Fedora Do- 
stojewskrego, którego po odbyciu przezeń robót 
przymusowych. wcielono do wojska jako zwyklego 
Zoluierza, bez nadrieji aw nnsu. 
Byty skazaniec I napędzony urzędnik poczuli ku 
sobłe dużą skłonność. lssajew zmalazł wreszcie je” 


dyna ludzką istotę, która nim nie gardziła | z mwaga : 


sżnchała nawału jego słów. Dostojewski znaidowai 
' bowiem u wytrąconego z szyn życia, upadłego maj- 
zapele) pijaka, k'óry zagubił był wszystko, nawet 
cześć, znajdował wciąż jeszcze ślady wyższego 
człowieczeństwa i gorące serce. Opewad'nia Mar 
męładowa w opowieści „Raskolnikow“ zawierają 
wspomnienia Dostajewskiego, doryczące n.ezm,ordo- 
wàñogð tego. a pożałowania godnego człowieka, 

Maria Dimifriewna z pewnością yiko z trudem 
przyzwyczaić mogła się do intmuza, który mmo mun 
dum wydać mmusiaj się jej poprostu gałganem. Ponu- 
ra jego powierzchowiność. żółtawa barwa twarzy 
drgawki nerwowe działały odpychaiąco. Niezależnie 
od nieufnego zrazu stanowiska, nie mogła się mimo 
to Marja oprzeć mwemym, a jednak „ak wymownym 
adoracjom, iakie okazywał jej ten z więziemia wy- 
puszczony cełowiek, bo czterech latach majsurow* 
szego odosobniem.x i niewymowmego duchowego osa 
motmiemia . 

Dosiucjewski masał iej opowiedzieć o swojej doli, 
Okazywała mu zrazu współczucie, wkrótce iedmak 
porwały ją jego żarliwe słowa. Mimo to nie wyznał 
łe] pisarz miłości, bo żona nieszczęśliwego przyja” 
cela była mu świętą. Męczeństwo dobrawołnego te- 
go wyrzeczenia sie ustokrotniało jednak narniętmość. 
Tłumienie uczuć potęgowało jego pogarszane suro- 
wościa wojskowei służby cierpienie nerwowe, które 
wciąż nanowo podsycały nędzne warunki bytu I 
mieszkatmia, zwłaszcza zaś zakaz drukowania prac i 
zimna powściągliwość rodziny, która z ostrożności 
nikale korespondenci; z surowo strzeżonym poli- 
tycznie podeirzanym człowiekiem. 


KRÓTKOTRWAŁE SZCZĘŚCIE. 


Dostojewski żył teraz tylko dla tych wspaniałych, 
ale także szybko mijających godzin, kiedy to ręku 
w rękę z Marią. w ogrodzie za mieiskiemi murami. 
smakował w późne! sybirskiej wiośrie, Ale ta ska- 
ma. szczęśliwa błogość dohiegla rychło kończ Tssa- 
łewow udało się ctrzymać posadę adiunkta sądowe 
go w Knzmek, misiscowości, która w porównaniu z 
Samipałatyńskiem uchodzić mogł: wręcz za duże 
miasto. Była to iedyna możliwość hytu mafżeństwua 
fssajewów Dosto'-wski był zrozpaczeny W głeho- 


kim bólu uczynił zaufanym młodega barona Wran 
gla. który ma tyci dalekich kresach Syher;. spra 
wował urząd prokuratora 

Oto zbliża się coraz bandmej niesamowicie i szy- 
bko odjazd. Wrangeli umożliwia go ołacąc najdotkii- 
wsze długi lssajgęwa. Ponieważ nie wystarczają Śro 
dki na sprawienie własnego wozu musi Issdijew ze 
swoine odbyć długą drogę w otwartym, iewyście- 
lonym wozie chłopskim. Postanowiono, że Wrangel 
i Dostojewski odpiowadzą Issajewów. że zaś baron 
ofiarował, jako .pqowiani* na drogę — szampana, 
umieścić musiał podchtmielonego i sennego maiżonka 
we własnym wozie. Fiodor i Maria siadają do chłop 
skiego pojazdu, toczącego się w małową noc przy 
Świetie księżyca przez oszałamiająco pachnące lasy 
Świerkowe. W chwili rozstanie obejmują się i ści- 
skatą cboie wybuchając płaczem — po raz pierw- 
szy. Potem trzask bicza woźnicy i wkrótce słychać 
już tylko zdala tupot trójki znikającej w tumanie 


wić jej najokrutniejsze rozczamowamie! Nie był on í kurzu. Bez ruchu, z twarzą zalaną lzami, patrzy ua 


wprawdzie ani głupi, ani złośkiwy, — aie popadł w : 
młóg alkoholi, Żał z powodu tej przywary odczu- * 


nią Dostojewski zarętwiały 

Odtąd żyje już :ylko w oczekiwaniu poczty. Twar 
da służba z nużąwemi mąrszami nie może zgmębić 
jego niecierpiiwości, Wreszcie otrzymuje gorąco u- 
tęskmone słowa i Śpiesgnie Sle dług. list, w którym 
opisuje błogość * burzę wielkiej miłości, której ze 
stoicka wielkością duszy nadzć usłuje pozór brater" 
skiej skłonności. 

Ale nowa katastrofa zmienia nagłe položenie 
rzeczy. Issajew umiera wkrótce po objęciu stano- 
wiska Maria donosi o tem pusarzowu w razdzierają- 
cym, serce liścię. Popadła w swrąsziiwe położenie. 
Musiała pożyczyć piemądze nawet na nędzny po 
grzeb. 


„ŻYJĘ I ODDYCHAM TYLKO DZIĘKI NIEJ“ 


Natychmiast powziął Dostojewski  posianawienie 
pomó. ukochanej Ale skąd wziąć środki? Pisze ba- 
wiącemu na służbwe podróży Wranglowi błagamy 
list z prośbą «c przesianie pani lssajew małei sumy 
pierięznej; niech ednak to tak urządzi, by uwierzy- 
ła, że uczynił to z własnej pobudki. Z bezkresnem 
uczucierr pieszczoty i subtelność: podzie pisarz przy 
jacielowi całe zwroty, jakich ma użyć, by mie zra- 
nić chorobliwie wrażliwej kobiety, T oto zadzierżg- 
uęła się między Semnpałatyńskien a Kuzneckiem o- 
żywiona korespondencia, która iednak niestety nie 
nirzyineła się na 'tałe W kilka mtesłęcy potem wy 
powiada się Fiodor bez ogródek przed bratem Mi- 
chałem o wielkien zderzeniu swego życia. — „Zro- 
zanmże mmie włąściwie, naśdroższy bracie! Od dłu: 
giego czasu kocham ię kobietę ` wiem także że | 
ona by mnie mogła pokochać Ne mogę iuż żyć beg 
niej. Skoro położenie mojej poprawi się trochę, po- 
Ślubię ją Nie odtrągi mnie z pewnościa”. 

luż w kilka tygodni potem domieść może bratu, że 
Marija zgudziła sç: „Żyję, oddycham tylko dzięk. 
niej“ Choć rozdzi*leni od siebie, zamięniłiśmy śjuby 
i przysięgi. Kocha mnie : okazała mi to“ 


UDREKI ZAZDROŚCI 


Namiętnie walczy Dostojewski o swoje szczęście, 
Umiera car Mikotəi I.. a objęcie rządów przez jego 
następce obiawia się w aktach łaski Pisarz zaawan- 
sowa: w międzyczasie na podoficer- To znów wole 
la go w ramy meszczańskiego społeczeństwa. Te- 
raz idzie jeszcze t:lka o to by zdobyć rangę ofice- 
ra i odzyskać w ien sposób odebrane szlachectwa a 
tem samem i możność objęcia później służby pań- 
stwowej. Jeszcze ważniejszą rzeczą jest dla pisarza 
pozwolenie drukowania pism : powrotu do Peters- 
burga. 

Wtem listy Man; stają się coraz hardziej rzadkie 
a wreszcie nic nie mówiące Jeń zapewnienia o mi- 
łaści brzmią. iakbr wymuszone jakby zmierzające 
do tego, by wywosać bezbrzeżnę zazdrość. 

Wkrótce zageszczała się bolesne przypuszczenia 
w pewność. „Cóż mam poczać”'. — pisze doń Maria. 
„Skoro czcigodny zamożry człowiek ubiega się 
o moją rekę?“ -— i zaklina go, by 1dzelił jej rady. 
„iako przyjaciel“ Kiedy p'sarz czyta te Słowa opa- 
da go zamroczenie, used: ma zeme | popada vV 
spaztr płaczu. 

Ale udaje się nu dówięuąć się. Musi ocalić uk 
chana przed sobą samym. W liście pe'nym bezgra- 
cznej namiętności, zaklina Dostoj:wsk Marię, bv z 
nie opuszczała i “rozi iei samobójstwem + w'efk >- 
*ruder: otrzymuje urlop i spieszy do Mari. by pze- 
żyć tam mową, okropną męczarnię bo oto całaie go 


a 
Nr. EO a 


nusśród lez po ręk.ch i przyznaje że żywi sabteiði 
v czystą miłość ku nnenm człowiekowi. Jest all - 
nauczyci Wergurow  uiewyksztaicony ` nieobczf 
sany sybirski prosiak pu którym Wudno poznać M 
lat jego życia. Przez dwe dn walczy pisarz z tym 
szałem miłostym wreszcie udaje Się przekony 

cemi Środkami ro:sądkn odzyskac M.rię. Ale jest w 
tylko zawieszeme broni, Przyszłość tonie w mef 
MWMROŚCI. pu 


W śmiertelnym smutku upuszcza Dostojewski 200 


rowara ' postanavia w rozpaczy — poświęcić PE 
zupełide. Cdsuwaiac wa bok wszelkie egoistyczmM 
pragi enia. :hce odtąd czuwać nad szczęściem ukó! 


chanej i ofiarować przyjaźń wybranemu przez 
człowiekowi. . 

Nagle dokonywz się w iego życiu zmiana; awa 
suje nz porucznika, Oznacza to niezwykły awá 
I oto teraz ponawia Dostojewski propozycję małżef" 
stwa : otrzymuje rozstrzygającą zgodę. Qoręc 
zajmau,e się przygoiowamiern ślubu, stara się o pia” 
niądze, Tak, udaje mu się nawet szczęśliwie otwo” 
rzyć kieszeń nieprzystępnego dotąd wuja. 


EPILEP>S, ŚMIERĆ MARJ) „RASKOLNIKOW 


Wtem nowa, dręcząca troska zamracza mdosi 
ooszołumienie: czyż napady nerwowe, jakim 
ulega, nie noszą epóleptycznego charakieru? Nie” 
mienny szarlatan uspokaja go jednak zunelnie ji 
dochodzi do luba w Kuznek. Wkrótce. udaje %% 
para w podróż do Semipalatyńska, dokąd odwro 
Służba nowożeńca 

Lecz Marg mie mlały być oszczędzone żadne ka” 
tusze W czasie nocy poślubnej ulega mąż straś 
wemu napadowi z- erp'eniu i spędza zupelnie beż sio 
u przyjaciela cztery dni w Baqnaul Otrząsając %% 
ze strachu i wstrętu, wlepla dręczona  niepokojefł 
młodz kobieta spuirzenia w wiiącego się w skut” 
czach męża. Przywołany jekarz oświadcza krótko, 
że Dostojewski popadł w ciężką vpslepsię. 

Związek ten trw: sedem lat, aż do Śmierci Marik 
W ostaimich czasach żyją oboje rozdzieleni, Ale Do" 
stojewski troszczy się o żonę : jei syna z pierwszez0 
małżeństwa, Kiedy stan zdrowia plucno—chorej mał 
żonki coraz barda e! się pogarsza. Spieszy pisart 
jej foża. Nin. zbliżw się koniec przewozi ja do M9” 
skwy $ pozostaje arzy niej aż do ostatniego ie: tehi- 

Poeta nakreślił obraz zmarłej na nieprzemijaja” 
cych kartach. Poc postacią Katarzyny [wanó wy. 
wdowy stałe pijanego obłudnego filozofa gałaań” 
stwa, Manmeladowe kreś! wizerunek pierwszej Ż0” 
ny walei iej okrumej, a przecież 'ak ludzkiej Sia” 
bości, w prawdziwej postaci, którą zarazem S 
my. a jednak mimo tc kochać musimy. Bo poświe” 
ciła krew serca, by pewuegc dnia powstać mogł 
mistrzowskie dzizło:  Raskolnik w* (Tt Tej: 


JAK WYLECZYĆ SIĘ Z ZAZIĘBIENIA ALBO 
JAK UMRZEĆ? 


Profesor Instytutu Naukowego w Sydney, H. w. 
Tollan, wystapil z nową recepta przeciw zaziębił” 
niu, kóre w czasach osi.tnich dtrkliwie dało 
we znaki mieszkańcom Ansiralii. Uczony tea Í 
zdamla że dotychczasowe Środki. zabezpieczalach 
ludzkość przed tą nągniinnie panuiącą chorobą, 5%, 
jedynie szkodliwe dla zdrowia i w rezultacie mic 
pomagają. Nowa recepta prol. Tollana spotkała $ë $ 
oburzeniem jego kolegów którzy wieżaja ją za 
myst, niegodny lekarze Według zdania sydney% 
go uozonego, zaziębienie ustąp domiero wó 
gdy pacjent przez kika dni zażywać będzie kapiel 
w wodzie o tenqreraturzę 378 stopm ciepła, 
dzając równocześne góma część ciała wodą zinot 


o tak.ej samej temperaturze.. -i 


CHCESZ OTRZYMAĆ | SYPIALNIA : jadal 


POSADĘ? Musisz ukot- 
czyć kursy fachowę ko- 
respondenc., sm profesc 
ra Sekułowicza. Warsza 
wa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczają Jstownie: bu- 
chakteri rachunkowośc 
kunieckiej. korssponde:: 
cii handl: wej. stenogr» 
fi nauki handlu prawa 
kaligrafii pisania pe ma- 
szynach towaraznaw 
stwa  ancielsk'go fran- 
cuskiego _ nieme: kiego 
pisowni, gramatyk: pol- 
skiej. oraz ekonomý. Pe 
skończeniu egzamin - 
Ządalście prospektów! 
RZ." .. 


+ ykwintve sprzeda da 
zyjnie Wytwórnia edi 
klubowy.h. Kraków. T 
iw. Tomasza 26 gmać 
Kasy Oszczędnośc: 

3105 


JE Że o a 
KORESPONDENT % 
iMweCKi pierwszorzędóć 
stylista władający ró 
wnież językiem pol” 
doświadczony  kupieć _ 

organizatar. przyimie 
jęcie dhiższe Wwb kroi 
(1—2 godzin dzi ge 
B“ 


Najlepsze jk 
Zgłoszenis pod 
do Adm „N. Dziennie, 
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